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amerykańskiego Kongresu
w obronie pokoju

NOWY JO R K  (PAP). — N ow ojorskie B iuro  Ogólno - am ery k ań ­
skiego K ongresu w  O bronie Pokoju ogłosiło apel, w zyw ający ludność 
am erykańską  do poparcia K ongresu, k tó ry  odbędzie się w  M eksyku 
między 5 a 10 w rześnia br.

Aipel stw ierdza, że celem K cngre 
su  je s t p rzedyskutow anie sposobów, 
k tó reby  zapobiegły w ybuchow i no­
w ej w ojny. A pel podkreśla, że przy 
gotow ania w ojenne są sprzeczne z 
p ragn ien iam i n a ro d u  am erykańsk ie  
go, z p ragnien iem  pokoju i w olno­
ści. A pel w zyw a w szystk ich  ludzi 
dobre j w oli obu A m eryk do w zięcia 
Udziału w  K ongresie i  w skazuje, że 
działalność kół, k tó re  liczą na  zyski 
z ew en tualnej now ej w ojny, je s t 
sprzeczna z in teresam i narodu  am e

Nowy świat
rozpoczyna się 

w ZSRR
Oświadczenie

Pablo Nerudy
PRAGA, (PAP). — Przebywający 

obecnie -w Czechosłowacji wybitny poe­
ta i działacz społeczny Chile —- Pablo 
.Neruda — złożył na konferencji praso 
wej oświadczenie, w którym podzielił 
się swymi wrażeniami z pobytu w  
ZSRR.

Oświadczył on m. in., że wiele ludzi 
mylnie nazywa Amerykę „Nowym Swia 
tem". Nazwa ta nie odpowiada rzeczy 
wńtoćci. Nowy świat rozpoczyna się 
y, Związku Radzieckim, ogarnia on rów 
nież kraje demokracji ludowej. Amery 
ka — to stary świat, świat ujarzmiania 
człowieka pracującego, świat podżega­
czy wojennych, świat ucisku narodowe­
go-

Mówiąc o zbliżającym się Kongresie 
w obronie pokoju w Meksyku, Pablo 
Neruda wskazał, że weźmie w nim u- 
dział ponad i .joo delegatów, Zakomu 
nikował on również, że ambasada bry­
tyjska nie wydała mu dotąd wizy tran 
zytowej, koniecznej do wyjazdu do Ame 
ryki Łacińskiej.

W  ten sposób ambasada brytyjska 
usiłuje przeszkodzić w udziale Pablo 
Nerudy w kongresie w Meksyku.

Zamach stano w Syrii
'  LONDYN, (PAP). — Agencja Reu 
tera donosi, że w nocy z soboty na nie 
dzielę dokonany został w Syrii wojsko 
' y  zamach stanu.

Prezydent Syrii Husni Zaim i pre­
mier dr Mohsen Barazi zostali rozstrze 
lani nad ranem na rozkaz pułkownika 
Sami Hinnawi. który stoi na czele 
przewrotu.

rykańskiego. Koła te, rozpoczyna­
jąc wyścig zbrojeń nie tylko w Sta 
nach Zjednoczonych lecz j poza ich 
granicami, obciążają narody olbrzy 
mimi budżetami wojennymi. Koła 
•te ignorują suwerenność poszcze­
gólnych narodów, organizują agre­
sywne bloki, naruszają równowagę 
gospodarczą wielu krajów oraz gwał 
cą prawa demokratyczne.

Apel komunikuje, że przewodni­
czącym Kongresu w Meksyku bę­
dzie wybitny poeta Ameryki Łaciń 
skiej — Enrico Martinez, a sekreta 
rzem — b. chilijski konsul generał 
ny w Nowym Jorku — Louis Enri­
co Delano.

E c h a  o d p o w ie d z i  rzą d u  ra d zie c k ie g o
na notę Jugosławii

PRAGA, (PAP). — Prasa czechosło­
wacka w komentarzach do odpowiedzi 
radzieckiej na notę rządu jugosłowiań­
skiego stwierdza, iż rząd radziecki przy 
pieczętował w swej nocie perfidną grę 
kliki Tito, która zdradziła interesy na 
rodu jugosłowiańskiego i mas pracują­
cych całego świata, przechodząc osta­
tecznie do obozu imperialistycznego.

PARYŻ, ((PAP) —  „L‘Humanitc“ za 
znacza, iż rząd radziecki demaskując 
podwójną grę rządu jugosłowiańskiego 
w sprawie terytorialnych żądań Jugosła 
wii wobec Austrii, udowodnił jednocześ 
nie, iż ZSRR zachowywał zawsze lojal 
ne stanowisko w stosunku do narodów 
Jugosławii, zdradzonych przez klikę 
Tito.

Jasne stanowisko rządu radzieckiego 
zasadniczo różni »ię od wykrętów dy­
plomatycznych, stosowanych przez pań 
stwa imperialistyczne. Stanowisko to 
ułatwi niewątpliwie narodom Jugosławii 
zerwanie maski ze zdrajców belgradz­
kich — konkluduje pismo.

BRUKSELA, (PAP). — W komenta 
rzach do odpowiedzi rządu radzieckie­
go dzienniki belgijskie podkreślają o- 
gromne znaczenie polityczne tej odpo­
wiedzi.

„Drapeau R omge‘‘ oświadcza, iż nota 
radziecka jest dokumentem, który udo 
wadnia, że klika Tito znalazła się w o- 
bozie imperializmu i oczekuje tylko od 
powiedniej chwili, aby jawnie wystąpić 
po stronie sił imperialistycznych.

Groźba ekskomuniki
argumentem wyborczym w Niemczech

FRAN KFU RT (PAP). — Z w iado 
mości, jaki* nadchodzą z rozm aitych 
miejscowości N iem iec Zachodnich, 
w ynika, że k le r  kato licki b ra ł bez­
pośredni udział w  kam panii w ybór 
czej. W dn iu  w yborów  wygłoszono 
w  kościołach kato lickich  kazania, 
podczas k tórych  w zyw ano do głoso 
w ania na  „partie  chrześcijańsk ie", 
W w ypadku  w ątpliw ości nakazyw a 
no w iernym , by  zw racali się  o pora

Chińska Armia Ludowa
zbliża sie do Kantonu

HONGKONG (PAP). — A gencja 
R eutera  donasi, że ch ińskie w ojska 
ludow e w kroczyły do prow incji 
K w antung  i  zna jdu ją  się około 220 
km  od tym czasow ej stolicy rządu  
Jcuom intangowskiego — K antonu.

B ardziej n a  w schód oddziały 
woj^k ludow ych znajdu ją  się na 
przedm ieściach m iasta  Fuczou — 
Stolicy p row incji Fukien . W ojska 
kucm intangow skie opuszczają w  po 
p łochu m iasta .

dę do sw ych spow iedników . K aza­
n ia  o jednobrzm iącej treśc i zostały 
wygłoszone w  niedzielę w yborczą 
we w szystkich kościołach kato lic­
k ich N iem iec Zachodnich. W w ielu 
w ypadkach księża katoliccy, po od 
praw ien iu  nabożeństw a organizow a 
li m asowe pochody do lokali w ybór 
czych, w zyw ając do głosow ania na  
CDU.

W w ielu  wypaidkach księża w  
sw ej propagandzie w yborczej pow o 
ływ ali się n a  uchw ałę W atykanu 
w  spraw ie groźby ekskom uniki.

FR A N K FU R T (PAP). —  Ogłoszo 
ne w  ostatn iej chw ili oficjalne w y 
niki w yborów  stw ierdzają, że P a r­
tia  K om unistyczna o trzym ała 15 
m andatów . Podział m andatów , do­
konany  n a  podstaw ie przem yślnie 
opracow anej ordynacji w yborczej, 
n ie odpow iada ilośoi głosów, odda­
nych n a  poszczególne partie . 1 ta k  
np. P a rtia  B aw arska  na  940 tys, 
głosów otrzym ała 17 m andatów , na  
tom iast P a rtia  K om unistyczna na  
1 m ilion 400 tys. głosów otrzym ała 
zaledw ie 16 m andatów ,

Z  Międzynarodowej Konferencji Nauczycieli

N a konferencji M iędzynarodow ej Federacji Związków Nauczycieli 
siedzą od lew ej: przew odniczący Zw. Naucz. Polskiego — Pokora, 
przew odniczący CRZZ — Al. Zawadzki i przedstaw iciel Afryki 

R ów nikow ej — G ueye A bdoulaye

P f u r o f  i i i  (enlraluei Rady k M
dla młodzieży demokratycznej
W ARSZAWA (PAP). — C entralna R ada Związków  Zawodowych 

przesłała  do B udapesztu  depeszę następu jącej treści:
„W im ieniu polskiej klasy  robotniczej, zrzeszonej w zw iązkach 

zawodowych, przesyłam y gorące pozdrow ienia d la  młodzieży św iata, 
m an ifestu jącej na F estivalu  Młodzieży D em okratycznej w  Budapeszcie 
sw ą jedność, siłę i  n iezłom ną w olę w alki o pokój, dem okrację 1 swe 
słuszne praw a.

Młodzież całego św ia ta  m a te sam e cele i p ragnienia. Młodzież 
k rajów  kapitalistycznych i kolonialnych w alczy o praw o do pracjr, 
n auki i aw ansu  społecznego — praw a, k tó re  sta ły  się Już rzeczyw isto­
ścią w  ZSRR i k ra jach  D em okracji Ludow ej.

B ohaterska młodzież Chin, Indonezji, M alajów, V ietnam u kroczy 
w  pierw szych szeregach bojow ników  o w yzw olenie narodow e i spo­
łeczne sw ych krajów .

Zjednoczony fro n t młodzieży w szystkich k ra jów  św iata  jes t potęż­
nym  czynnikiem  w e w spólnej w alce sił dem okratycznych o zachow a­
nie pokoju, o wolność, postęp i lepsze ju tro .

Pozdraw iam y gorąco młodzież całego św iata, skupioną wokół 
Św iatow ej Federacji M łodzieży D em okratycznej.

CENTRALNA RADA ZW. ZAW. W POLSCE 
PRZEW ODNICZĄCY — ZAWADZKI.

Max Heimami o wynikach „wyborów
w Niemczech Zachodnich

Mimo terroru KPD wzmocniła swoje pozycje
(Wywiad udzielony korespondentowi PAP)

I I

FRAN KFU RT (PAP). — Przyw ódca N iem ieckiej P a rtii K om unistycznej 
w Niemczech Zachodnich, M ax Reim ann, udzielił korespondentow i PAP 
w yw iadu, w  k tórym  podał ocenę w yników  w yborów , przeprow adzo­
nych w  Niem czech Zachodnich.

M ax R eim ann zaznaczył, że KPD 
(K om unistyczna P a rtia  Niemiec), 
m im o prow okacji, ak tów  te rro ru  i 
przeszkód, jak ie  czyniły  w ładze po­
szczególnych k ra jó w  oraz w ładze lo­
ka lne  — w  porozum ieniu z okupan  
tam i, n ie  ty lko  n ie  zachw iała się, 
lecz w  porów naniu  z zeszłoroczny­
m i w yboram i do gm in — zw iększy­
ła ona w  30 m iastach  przem ysło­
w ych swój s tan  posiadania o 35 proc.

Całą kam panię  w yborczą — po­
w iedział R eim ann — w ykorzystaliś­
m y d la  p ropagow ania idei fron tu  na 
rodow ego i  nie ulega w ątpliw ości, że 
udało się nam  wszczepić te  idee w 
społeczeństw o niem ieckie.

M ilion cz te rysta  tysięcy głosów, 
jak ie  o trzym ała KPD, m ają  w iększą

wagę, niż to  się daje  w yrazić w  pro 
centach. Glosy te stanow ią św iado 
m y trzon, k tó ry  w  przyszłym  rozwo 
ju  F ron tu  N arodow ego odegra rolę 
decydującą.

KPD otrzym ała tak  pow ażną ilość 
głosów, choć nie schlebiała w ybor­
com i rzuciła  takie hasła, k tó re  od­
pow iadają  isto tnym  in teresom  naro 
d u  niem ieckiego, bez w zględu n a  to, 
czy hasła  te  są popularne czy n ie ­
popularne. „M am tu  na  m yśli — po 
w iedział R eim ann — spraw ę granicy 
n a  O drze i Nysie. K PD  zaję ła  w 
sp raw ie  te j stanow isko jasne, nie 
budzące żadnych w ątpliwości. Tak 
sam o jasno  i n iedw uznacznie sk ry ­
stalizow aliśm y nasze stanow isko w 
spraw ie urządzenia  i  zaaklim atyzo-

Nieudana ofensywa faszystów greckich
K o m u n ik a t d ow ód ztw a  

greckiej armii demokratycznej
BUKARESZT, (PAP). — Rozgłoś­

nia Wolnej Grecji nadała komunikat 
naczelnego dowództwa greckiej armii 
demokratycznej, t  którego wynika, że 
oddziały demokratyczne nie tylko od. 
parły ataki wojsk monarcho - faszystów 
skich na froncie Vitsi, lecz na wielu 
odcinkach frontu przeszły do kontrata 
ku.

Mimo iż dowództwo wojsk monarcho 
faszystowskich M fadtarete m

froncie swe najlepsze siły, wzmocniont 
przez liczne jednostki pancerne, artyle 
ryjskie i lotnicze, nie udało mu się o- 
siągnąć żadnego sukcesu. Zapowiadana 
już od dłuższego czasu ofensywa wojsk 
monarcho -  faszystowskich załamała się 
na samym początku.

Oddziały monarcho - faszystowskie 
poniosły wielkie straty w ludziach, w 
artylerii, w samolotach pancernych i 
im gm  ifrwjcie wojenny*.

w ania przesiedleńców. Należy pod­
kreślić, że problem y te, a  w  szcze­
gólności sp raw a gran icy  nad  O drą 
i N ysą — zostały po raz  pierw szy 
przedstaw ione i w yjaśnione ludno­
ści Niemiec Zachodnich n a  w iecach 
w yborczych K om unistycznej P a rtii 
Niemiec. KPD zachow ała pozycje; 
czw artej p artii w  Niemczech Zachoc 
nich — z punk tu  w idzenia ilaści *dc 
bytych głosów.

Na m asow ych zebran iach  — zazna 
cza R eim ann — przem aw iałem  na 
tem at stosunku  N iem iec do P o jsk l 
Czechosłow acji i Innych k ra jów  E u­
ropy  W schodniej. Spotykałem  się 2 
aplauzem . Dowodzi to, że ludzie za­
czynają pojm ować, że w  interesie 
pokoju i ożyw ienia stosunków  han ­
dlow ych — pow inno nastąp ić  poro­
zum ienie N iem iec z Polską i  Czechc 
Słowacją.

Z rozum ienie d ia tych sp raw  spo­
tyka  się n ie ty lko w śród robotn i­
ków, lecz rów nież pew na część 
m ieszczaństw a i in te lek tualistów  za 
czyna uśw iadam iać sobie, iż plan 
M arshalla oznacza ka ta s tro fę  dla 
narodu  niem ieckiego.

Powyższe okoliczności św iadczą •  
tym  że rów nież w  Niemczech Za­
chodnich k sz ta łtu ją  się now e poję­
cia w  spraw ie stosunku  N iem iec do 
Polski 1 Czechosłowacji*'.

Na pytanie, dotyczące sk ładu  przy 
szłego rządu, R eim ann odpowiedział, 
że podział ten  zostanie przeprow a­
dzony po lin ii życzeń A m erykanów . 
W ydaje się rzeczą pew ną, że CDU 
utw orzy gab inet koalicyjny. Czy 
SPD w ejdzie w  skład m arionetko­
w ego rządu, czy też pow ierzy się je j 
rolę pozornej opozycji, — o ty m  za­
decydują
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»Nous voulons la paix« -  »chcemy pokoju«
Nad B u d a p esz tem  p ow iew a f la g a  SFMD
Budapeszt, 14 sierp ień

Na pięknych w ęgierskich  p lak a ­
tach  festivalow ych jaśn ie je  biały 
gołąb — sym bol pokoju. 1.000 b ia  
łych gołębi wzniosło się w  b lasku 
słońca nad  zapełnionym  po brzegi 
stadionem  U jpest, gdzie odbyło się 
uroczyste o tw arcie d rugiego Sw iato  
w ego Festiva lu  Młodzieży. N a p la­
kacie trzy  splecione b ra te rsk im  Uś­
ciskiem postacie m łodych ludzi 
trzech ra s  wznoszą uśm iechnięte tw a  
rze w  stronę białego gołębia. N a 
U jpest do b iałych gołębi wzniosło 
się tysiące rąk , tysiące oczu. Wzniósł 
się potężny okrzyk  ponad  s tu  tysięcy 
głosów, w e w szystkich niem al języ­
kach  św iata  — pokój!

„MŁODZIEŻY POSTĘPOW A 
ŚW IATA ŁĄCZ SIĘ W WALCE
O PO K Ó J“

O tw arcie  drugiego Św iatow ego F a 
*tivalu M łodzieżowego byl» w ielką 
w spaniałą m an ifestac ją  a a  rzecz po­
koju. Na try b u n ach  zgrom adziło się 
ponad 100 tysięcy ludności 1 m ło­
dzieży w ęgierskiej. D ekoracja  sta­
d ionu była w span ia ła  — na w ietraa  
pow iew ały flag i w szystk ich  państw , 
b iorących udział w  festdvalu, a ol­
brzym ie tran sp a ren ty  głosIły w y p i­
sanym  w  czterech  językach hasłem : 
„Młodzieży postępow a św ia ta  łąea 
się w w alce •  trw a ły  pokój**.
O potędze, •  sile m an ifestac ji za­
decydował jednak  olbrzym i en tu ­
zjazm  je j uczestników , en tuzjazm  
ludzi, k tó rzy  p ragną pokoju , k tó rzy  
w idzą p rzed  sobą jasną , w yraźną  
drogę w alk i o pokój, w alk i o  sp ra ­
wiedliwość.

T en entuzjazm  łączył defilu jące 
w okół stadionu delegacje m łodzieży 
całego św iata , z w ypełn ia jącą  do o- 
sta tn iego  m iejsca try b u n y  ludnością 
p racu jącą  W ęgier, tw orzy ł * każdego 
najdrobniejszego n aw et fragm en tu  
uroczystości żyw iołow ą, potężną m a 
nifestację.

U roczystość o tw arc ia  Festdv*lu raz  
poczyna defilada oddziałów  m łodzie­
ży przybyłej a całego św iata. A w ła 
ściw ie n ie  defilada a  barw ny , m ło - | 
dzieńczy pochód #4 delegacji. P rze­
suw ają się w  po rządku  alfabetycz­
nym  przed  try b u n ą , n a  k tó re j p rzyj 
m u je  defiladę przew odniczący SFM D 
G uy De Bolsson i sek re ta rz  g en e ra ł' 
n y  F ederac ji B e rt W illiams, koloro] 
w e s tro je  ludow e m łodzieży a lbań ­
skiej, bu łgarsk ie j, m ongolskiej i w ie 
lii innych, czerw one tran sp a ren ty  1| 
chorągw ie, p o rtre ty .

„NIGDY K R A J DANIELŁB 
NIE BĘDZIE W ALCZYŁ Z K RA JEM  ] 
Z O JI-

Pochód Jest w ielk i. B ierze w  n im  
udział 80 tysięcy m łodzieży przyby­
łe j n a  F estival. K ażdy frag m en t de-1 
filady  w yw ołu je  en tuzjazm  w śród 
zgrom adzonych tłum ów , w śród  ze­
b rane j młodzieży. Potężnie przem a­
w iają  olbrzym ie tran sp a ren ty  n ie­
sione przez każdą  delegację. T ran ­
sp aren ty  z hasłam i w a lk i o pokój. 
Oto Jeden z tran sp a ren tó w  delega-1 
c ji francusk ie j — n iesiony w raz  z |  
p o rtre te m  bo h a te rk i francusk iego  | 
ruchu  oporu  D anielle „Nigdy k ra j  I 
D anlelle — n ie  będzie w alczył x k ra  I 
Jem Z®Jl“ . T en  tra n sp a re n t m ów ił 
wiele. Św iadczy ta k  Jak tra n sp a re n j 
<y delegacji m łodzieży am erykań - 
ikiej n a  cześć Z w iązku Radzieckie-1 
fo, ja k  tran sp a ren ty  delegacji f r a n l 
ruskiej, potęp iające w ojnę  prow a­
dzoną przez burżuazję  fran cu sk ą  w  I 
V ietnam ie i  postępujący w  jed n y m i 
szeregu spleceni przyjacielsk im  u ś-J  
cisk lem  F rancuz i  m łody V ietnam -1 
czyk, ja k  tran sp a ren ty  m łodzieży a n i 
gielskiej w zyw ające do zniesienia u -  
c isku  kolonialnego — że młodzież po i 
stępow a całego św iata  w idzi p rzed  I 
sobą w yraźną drogę w alk i o pokój, 
że podaje  sobie dłonie w  w alce o po 
kój, o spraw iedliw ość społeczną, o | 
w yzw olenie narodow e.

W SPÓLNYM RYTMEM
T ran sp aren ty  p rzem aw iają  potęż­

nie , a le jeszcze bardziej w zruszają  
i po ryw ają  okrzyki wznoszone przez 
defilu jącą młodzież, ich wzniesione 
w górę ręce, pozdraw iające w szyst­
kich na  stadionie. B ra te rską  jedność 
młodzieży obrazuj# gorąca, natych-

L i st  z  B u d a p e s z t u

m iastow e podjęcie w zniesionych o- 
krzyków . „M ao-Tse-T ung‘‘ — sk an ­
d u je  delegacja m łodzieży, chińskiej. 
P odchw ytu ją  okrzyk  trybuny , pod­
ch w y tu ją  inne  delegacje. „Nous 
voulons la  p a ix “ — w oła delegacja 
francuska. Rozum ieją to  w szyscy 
w szyscy skandu ją  razem : „Nous 
Toulons la  pa ix“, „eljena beket" 
„chcem y pokoju**.

G dy zbliża się delegacja m łodzie 
ży Kom som ołu okrzyki jeszcze po­
tężnieją. E n tuzjazm u zebranych  nie 
m ożna opisać. 100-tysięczny chór 
w ielk im  potężnym  głosem w oła:

S talin , S talin , ten  okrzyk słychać 
chyba w  prom ieniu  k ilku  kilom e­
trów . O, nie. Ten okrzyk słychać nie 
ty lko w Budapeszcie.

Ten okrzyk słyszą i odczuw ają lu ­
dzie na  całym  świecie,

„STALIN, BIERUT, B AK OSI“

Przechodzą delegacje k ra jów  de­
m okracji ludow ej. Roześm iane w e­
sołe tw arze  m łodzieży szczęśliwych, 
zm ierzających do socjalizm u k ra ­
jów . T rzym ając się za ręce  w padają  
tanecznym  kręgiem  przed  try b u n ę  
R um uni, w  barw nych  ludow ych stro

7  głównych zadań ruchu związkowego
P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  CRZZ

WARSZAWA, (PAP). — W dniu 
i j  bm. rozpoczęły się dwudniowe o- 
brady plenarnego posiedzenia Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych, 
drugiego po czerwcowym Kongresie.

Przewodniczący CRZZ, członek Ra 
d j  Państwa Aleksander Zawadzki, zło 
żył tprawozdanie z II  Światowego Kon 
gretu Zw. Zaw., który obradował 
pned miesiącem w Mediolanie.

Po zreferowaniu ochwat Kongresu 
w Mediolanie Aleksander Zawadzki 
sformułował 7 najważniejszych zadań, 
jaki* itają przed polskim ruchem 
związkowym i klatą robotniczą, przy 
realizacji uchwał Światowego Kongre 
00 Związków Zawodowych i II Kon 
gresn Polskich Zw. Zaw.

Do zadań tych aależą: walka o po 
kój, walk* e jedność ruchu związko 
wego i klaty robotniczej, tolidarność 
z walczącą klasą robotniczą krajów 
kolonialnych, półkolonialnych i zależ 
nych, walka o ustawiczne wzmacnia 
nie tempa rozwoju gospodarczego pań 
stwa ludowego, podniesienie na wyż 
szy poziom dyscypliny w tzeregach

kowej pracy uświadamiającej i kultu­
ralno -  oświatowej.

Po referacie tow. Zawadzkiego, czło 
nek Prezylium CRZZ Bolesław Gebert 
omówił uchwały Kongresu w Medio­
lanie, przewodniczący Zw. Zaw. Me 
talowców tow. Rustecki przedstawił 
wyniki konferencji departamentu me 
talowców w Turynie, przewodniczą­
cy Zw. Zaw. Włókniarzy, złożył re­
lację z konferencji departamentu 
włókniarzy w Lyonie i sekretarz 
CRZZ tow. Koźmian poinformował
o sesji Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w Genewie.

jach. U czestnicy delegacji polskiej 
w  szarych m undurach  przedzieleni 
czerw onym i dressam i sportow ców  
skandują: „S talin , B ieru t, Rakosi" 
Razem  t  n im i w znoszą ten  okrzyk 
tłum y n a  try b u n ach  i inne delega­
cje. Oto młodzież czeska, k tó ra  przed 
chw ilą razem  z. Polakam i skando­
w ała ich okrzyk, skandu je „Stalin, 
G ottw ald, Rakosi“ . P olacy pom agają 
im.

Przem ów ienia, k tó rym i po defila­
dzie pozdraw iali F estiva l de Boois- 
son, przew odniczący K omsom ołu 
M ichajłow, przedstaw iciel młodzieży 
ch ińskiej T ela  i P rezyden t S aka- 
sits, były k ró tk ie , a jednak  trw ały  
długo, bo p rzeryw ały  je  co chw ila 
burzliw e ow acje.

N ad B udapesztem  pow iew a już 
flaga SFMD. F estiva l się rozpoczął.

W raz z m łodzieżą przybyłą  ze 
w szystk ich  zakątków  św iata , w raz  
z młodzieżą w ęgierską św ię tu je  cala 
ludność B udapesztu . Robotnicy, któ 
rzy  pozdraw iają  w zniesioną pięścią 
i serdecznym  uśm iechem , przejeż­
dżające au tokary , starsze kobiety, 
k tó re  ze w zruszeniem  podchw ytu ją  
wznoszone na  ulicach przez młodzież 
okrzyki.

I  tak , jak  młodzież i  ludność w ę­
gierska, są tu  razem  z nam i, m yśli 
i  uczucia całe j postępow ej młodzie 
ży św iata, w szystk ich  ludzi, którzy  
p ragną pokoju  i w alczą o spraw iedli 
wość.

Przodująca traktorzystka-
rncjonnlizalorką

GDAŃSK, (PAP). — Traktorzystka 
Magdalena Figur, przodownica pracy ze 
społu PGR Błotniki w woj. gdańskim, 
wykonała w ostatnim etapie współza- 

klasy robotniczej, czujność mat p ra- J wodnictwa pracy 1 jo proc. normy usta­
lających • wobec zbrodniczych wysił- j • d u  m ^ y z n .

^  - w

cześnie projekt zastosowania specjalnej 
pokrywy zabezpieczającej silnik trakto­
ra przed piaskiem. Pomysł jej został 
przyjęty przez komisję inżynierów i 
wprowadzony już w wielu zespołach 
PGR.

Przodownica Magdalena Figur otrzy 
mała za swój wynalazek nagrodę pie­
niężną.

Na terenie wystawy
polskiego przemysłu
w Moskwie

MOSKWA, (PAP). — N a terenach
wystawy polskiego przemysłu panuje 
niezwykle ożywiony ruch, w halach 
wystawowych i na przylegających dc 
nich terenach praca wre na wszyst 
kich odcinkach.

W pawilonie głównym w oddziale 
przemysłu ciężkiego pracują robotni 
cy przy montażu ciężkich obrabiarek. 
Ustawione już są: precyzyjna uniwer 
salna frezarka, nowy model wytaczał 
ki, wyprodukowany przez Śląsko - 
Dąbrowską Fabrykę Urządzeń Mecha­
nicznych i kilka tokarek. Niejedna z 
tych maszyn zdobyła już uznanie na 
innych wystawach i targach między­
narodowych. Uniwersalna frezarka 
zdobyła nagrodę na wystawie między 
narodowej w Pradze,

W dziale ceramiki w oszklonych 
gablotkach wystawione będą polskie 
kryształy, wyroby porcelanowe i fa­
jansowe.

Zakończony już został montaż wspa 
. niałej konstrukcji ornamentacyjnej ♦  

pawilonie nr -t. Konstrukcja widocz­
na jest zdaleka, aż z drugiego brzegu 
rzeki Moskwy i strzela wysoko w niebe 
górując nad terenami wystawy. Na 
tej konstrukcji rozpoczęto na wiel­
kiej wysokości montowanie olbrzy­
mich liter, które utworzą naczelne ha 
sio wystawy: „Niech iy jc  przyjaźń 
polsko-radziecka'.

Tłumy mieszkańców Moskwy, które 
korzystając z pięknej pogody zapeł­
niają aleje parku kultury im, Gorkic 
go, przyglądają się z zainteresowa­
niem szybkim postępom prac na t t r t  
nach wystawowych. W rozmowach z 
robotnikami polskimi mieszkańcy M« 
skwy zadają pytania o postępie pra­
cy, o życiu w kraju i o odbudowie 
Warszawy. Wśród obecnych znajduje 
się wielu uczestników walk o wyzwo­
lenie Warszawy i innych miast Pol­
ski.

Wzmocnijmy nnszq przyjaźń i jedność
Z  referatu delegatki Radzieckich Zw iązków  Zawodowych na Międzynarodowej Konferencji Nauczycieli

Przedstaw icielka radzieckich  zw iązków  zaw odow ych N adzieja P a r-  
flonow a przekazu je K onferencji serdeczne pozdrow ienia od pracow ni­
ków  ośw iaty ZSRR oraz w yraża głęboką wdzięczność kolegom  polskim  
za b ra te rsk ie  przy jęcie  okazane delegacji w  Polsce,

P a om ów ieniu osiągnięć F ederacji Zw iązków  N auczycielskich P a r-  
flonow a om aw ia sy tnao ję  w  k ra jach  kapitalistycznych.

F ed erac ja  i  je j organizacje  k rajow e działają  obecnie w  skom pliko­
w anej sy tuacji m iędzynarodow ej, gdy im perialiści .szykują znow u za­
m ach na  pokój, p rzygotow ują now ą wojnę, w skrzeszają m ilitaryzm  
w  Niemczech Z achodnich i po tencjał w ojenny Japonii, w  ONZ w y stę , 
p u ją  przeciw ko każdem u w nioskow i Zw iązku R adzieckiego i innych 
państw  pragnących  ug run tow an ia  pokoju  i zażegnania konflik tów  
m iędzy państw am i.

Im perialiści dążą do zdław ienia w ielkiego dem okratycznego, 
a  przede w szystk im  robotniczego ruchu , do rozbicia św iatow ej jedno­
ści m as pracu jących . W prow adzają w  życie antyTotjotnicze dekrety , 
p rześladu ją  działaczy postępow ych, stosu jąc w zględem  zw iązków  za­
w odow ych te r ro r  policyjny. W szystko to  tyczy się rów nież in te ligen­
cji, a  przede w szystkim  nauczycieli szkół i p racow ników  wyaazych za­
kładów  naukow ych.

P rzy jrzy jm y  s ię  faktom :
W e F ran c ji nie je s t realizow ana refo rm a postępow a w ielkiego h u ­

m anisty  prof. L angevtna, k tó ra  da je  możność uczenia się każdem u 
dziecku francuskiem u. N ie jes t realizow ana dlatego, że budżet p rze­
w iduje  w iększość w ydatków  n a  cele w ojenne.

S y tuacja  w  szkolnictw ie francusk im  jes t w sku tek  tego taka, że 
w  ok. 1.650 k lasach  szkolnych ilość dzieci w ynosi od 45—50. W w iel­
k ich m iastach, w  P aryżu , w  B ordeaux  i in. n ie  p rzy jm u ją  uczniów  do 
liceów  z pow odu b rak u  . m iejsc. D yrektorow ie państw ow ych szkół 
w  Paryżu stw ierdzają, że od bardzo daw na n ie  przeprow adzono rem on­
tó w  szkół i  n ie  o trzym ano pomocy naukow ych o raz  k s i ą ż ę  dla b i­
blio tek  szkolnych.

N a w ysunięte przez nauczycieli żądanie rozpatrzen ia  sprsrwy płac 
rz ą d  francusk i odpow iedział, że n ie  może się do tego sobowlązać an i 
w  ro k u  1649, ani w  r. 1950.

W Anglii dotychczas nie je s t realizow any, p rzy ję ty  przez rząd  jesz­
cze w  1944 r . a k t o ośw iacie. W szkołach początkow ych b rak u je  10 tys. 
nauczycieli. Zaledw ie 15«/» uczących Mę m a możność kontynuow ania 
studiów  w  tych  szkołach średnich, k tó re  przygotow ują do wyższych 
zakładów  naukow ych. W szkołach są szeroko stosow ane k a ry  cicleone. 
Płaca u ro b k o w a  naucivc le la  Jest n iżsi*  od ptooy policjanta. N auczy-

ciel ki stanow ią 2/3 w szystkich w ykładow ców , a o trzym ują zaledw it 
4/5 płacy mężczyzn,

W Niemczech Zachodnich n ic  się n ie  zm ieniło n aw et z ew n ę trsu o  
W dalszym  ciągu nauczyciele i  uczniow ie w ita ją  się znakiem  h itle row ­
skim . P rogram y nauczania l podręczniki pozostały te sam e, 00 za cza­
sów hitlerow skich . 80»/t nauczycieli w ychow ujących dzieci — to  byli 
członkowie p a rtii nazistow skiej.

W A m eryce zaledw ie 0,8*/« budżetu  przeznaczono w  roku  bież. na 
potrzeby ośw iaty . Około 6 m iln. dzieci w  w ieku  szkolnym  zmuszone 
je s t do p racy  zarobkow ej. N auczyciel je s t trak tow any  źle, w sku tek  cze­
go w  ostatn ich  la tach  350 tys. nauczycieli porzuciło swój zawód.

Nauczyciele są  prześladow ani za  poglądy postępow e. N ależy pod­
kreślić, że 1 styczn ia  1949 r . zostało w ydane specjalne zarządzenie, na  
mocy którego  nauczyciele w inn i w  20 stanach  przysięgać lojalność.

N adzieja P arfionow a podkreśla dalej, że n ie  będzie szczegółowo 
m ów iła o położeniu nauczycieli w  k ra jach  kolonialnych i  zależny**, 
bow iem  o tym  m ów ili obszernie delegaci poszczególnych k rajów . Je d ­
nak  fak t, że spośród 500 mHn. dzieci w  ty ch  k ra jach , 480 m iln. nl« 
uczęszcza do szkoły, że dzieci w  w ieku 5—« la t p racu ją  w  fabrykach 
1 naw et w  kopalniach, że m iliony dzieci um iera  rocznie z głodu 1 cho­
rób, je s t potw ierdzeniem  han iebne j dyskrym inacji. Sp raw y  te  żywo 
nas obchodzą i nad  nim i nie możemy przejść  do porządku.

W naisitępnej części swojego przem ów ienia delegatka radziecka 
om aw ia zadania związków nauczycieli w  w alce o p raw a nauczycieli, 
o odpow iednie w arunk i nauczania. „Zagadnienie ochrony życia i zdro­
wia dzieci i młodzieży, zagadnienie w ychow ania i kształcenia w  duchu 
dem okratycznym  w inny stać się cen tra lnym  zadaniem  Federacji i  je j 
organizacji k ra jow ych".

N aczelnym  zadaniem  Federacji i je j organizacji krajow ych  w inną 
być w alka o jedność nauczycielstw a całego św iata  w  pow iązaniu z k la ­
są robotniczą.

F ederac ja  i je j k rajow e organizacje w inny nadal czynnie bronić' 
sp raw y  pokoju. W szyscy w idzim y, że siły pokoju rosną. Jeżeli my, p ro - 
śet ludzie p racy  fizycznej i um ysłow ej, w ystąpim y zw artym i szerega­
mi — nie będzie w ojny. Oto dlaczego je s t ta k  w ażne ażeby nauczyciele 
w ychow yw ali dzieci w  duchu przyjaźni i szacunku d la  w szystkich n a ­
rodów  św iata, zbliżyli rodziców  do p racy  szkoły w  ty m  kierunku . 
O rganizacje k ra jow e w inny  od początku roku  szkolnego rozpocząć 
przygotow ania do M iędzynarodow ego D nia O brony Pokoju.

W szystkich n as nauczycieli różnych k ra jó w  — kończy N adzieja 
P arfionow a — łączy w spólna szlachetna sp raw a kształcenia i w ycho­
w ania dzieci i młodzieży. W zmocnijm y więc naszą przy jaźń  1 Jedność,
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S y s t e m  t r ó j k o w y  p o d w y ż s z y ł  t e m p o
n ie  o b n iża ją c  ja k o śc i m u ra rk i

N ii chce się wprost wierzyć, że 
za rok miejsce „kozłów11, cegły, 
skrzyń wapna, stert piasku i żwi 
ru zajmą trawniki i klomby, a 
wznoszone teraz bloki budynków 
będą już zamieszkałe. •

Jesteśmy na terenie budowy 
osiedla ZOR. Wszyscy — od kie­
rownika budowy do pomocnika 
murarskiego — żyją rytmem wy 
tężonej pracy. Nic dziwnego, za­
inicjowany tu zespołowy system 
pracy w murarstwie, wydał do­
bre rezultaty.

Z umieszczonej przy bramie 
wjazdowej wielkiej tablicy do­
wiadujemy się o osiągnięciach 
przodujących grup robotników w 
ciągu ubiegłego tygodnia:

I tak grupa murarzy pracująca 
pod kierownictwem Adama Geni 
bali wykonała 34'% , a grupa Wa 
Cława Krawczyka 286°/o. Grupa 
cieśli Józefa Wdowiaka może się 
poszczycić 703,88% normy wyko 
nanej w ciągu ubiegłego tygod­
nia.

Stosunkowo „małe“ wyniki 
grup murarskich tłumaczą się za 
równo deszczami, które przeszka 
dzały w pracy, jak i tym, że w 
obecnej fazie robót, gdy wznosi 
się ściany z dużą ilością przewo­
dów kominowych i wentylacyj­
nych, gdy narożnym cegłom przy 
otworach ok'°nnych trzeba nada 
wać zaokrąglony kształt i gdy 
wykonuie się dużą ilość sklepień 
nad otworami okiennymi, fra­
mug itD. — trudno jest stosować 
wszędzie system trójkowy. W 
najbliższych jednak dniach bę­
dzie on znów wprowadzony na 
poszczególnych odcinkach budo­
wy.

Murarze i pomocnicy aż się pa 
ią do pracy w zespołach. Nic 
dziwnego, wysokie zarobki przy 
niemal takim samym wysiłku fi­
zycznym są poważnym bodźcem 
do murowania systemem trójko­
wym.

Dla przykładu przytoczymy kil 
ka cyfr ilustrujących wzrost za­
robku osiągnięty przy zastosowa 
niu pracy zespołowej:

W miesiącu lipcu „trójka11 za­
rabiała:

Murarz — 32—36 tys. zł mie­
sięcznie;

I podręczny — 20—25 tys. zł 
miesięcznie;

II podręczny — 16—20 tys. zł 
miesięcznie.

Ci sami pracownicy pracując 
iystemem indywidualnym zara­
biali o połowę, a nieraz i o prze­
szło połowę mniej.

Ob. Adam Gembala, który ja­
ko jeden z pierwszych murarzy 
na terenie Lublina zapoczątko­
wał stosowanie ulepszonych me­
tod pracy, osiągając przy wzno­
szeniu murów 690%, a przy bu­
dowie stropów 560% normy, zo­
stał przed kilku dniami miano­
wany podmajstrzym murarskim. 
Obecnie prowadzi budowę bloku 
nr 1 na osiedlu ZOR.

Zapytany przez nas jak się czu 
je na nowym stanowisku odpo­
wiedział z uśmiechom: — Wolał­
bym pracować \y zespole.

C hodzim y  z ob. Gembalą oraz 
kierownikiem budowy inż. Bie 
niem i  technikiem ob. Paszkow­
skim po „sztagach11 i rusztowa­
niach, zapoznając się ze szczegó­
ła m i budowy.

— Tu właśnie zaczęliśmy „je­
chać1' trójkami — pokazuje nam 
ob. Gembala duży fragment mu- 
ru. — Czy jest jakaś różnica w 
wyglądzie muru wykonywanego 
systemem pracy zespołowej, a 
TRuru wykonywanego według da 
wniejszych metod oracy9

Rzeczvwiście. mur. Drzy które­

go wznoszeniu osiągnięto tak 
wspaniałe wyniki wydajności pra 
cy, jest prosty i czysty. „Wiąza­
n ie ' zachowane jak należy,

— Warto, aby niektórzy mura­
rze lubelscy, odnoszący się nie­
chętnie do nowych form pracy, 
urządzili wycieczkę na ZOR. Tu 
pozbyliby się swych uprzedzeń 
— powiada ob. Paszkowski.

W biurze kierownika budowy 
widzimy na harmonogramie, jak 
dzięki zastosowaniu współzawod-

Praca przy budowie 
osiedli robotniczych w 
Lublinie postępuje na­
przód w szybkim T e m  
pie, dzięki zastosowa­
niu nowych metod i 
wprowadzeniu systemu 
trójkowego. Lubelscy 
przodownicy pracy o- 
siągając trzykrotne i 
większe normy wydaj­
ności, pracują nad 
zwiększeniem tempa, :a 
kości i sprawności 
zespołowej produkcji 
murarskiej, Wprowadzę 
nie pracy zespołowej 
wpływa nie tylko na 
podniesienie jej wydaj­
ności, ale przyczynia 
się również do wzrostu 
zarobków murarzy, któ 
rzy w pracy indywidual 
nej zarabiali o połowę, 
a niekicdv jeszcze 
mniej, niż przy zasto­
sowaniu systemu trój­
kowego, Widziany na 
zdjęciu blok osiedla- 
ZOR dostarczy miesz­
kania 96 rodzinom je,» 
szcze w tym sezonie bił 
dowlanym.

nictwa i ulepszonych metod pra­
cy, poszczególne fazy robót wyko 
nywane są w czasie o wiele krót 
szym, niż przewidywał plan.

Dzięki przyśpieszeniu poszcze­
gólnych stadiów budowy bloki 
osiedla ZOR będą wykończone w 
ciągu jednego sezonu. Znajdzie 
w nich wygodne mieszkanie 96 
rodzin, co niewątpliwie wpłynie 
w znacznym stopniu na poprawę 
warunków lokalowych w Lubli­
nie.

P ija ń stw o  
przy budowie mostu

Jeden z naszych czytelników, opisu­
je ..ciekawy11 sposób prowadzenia prac 
przy budowie mostu w Łęcznej:

„W piątek dnia $ bm. byłem prze­
jazdem w Łęczne). Około godziny 14 za 
szedłem na teren budowy mostu na rze 
ce Śwince. .Most ten ma usprawnić ko­
munikację z gminą Ludwin.

Otóż sposób w jaki prowadzone są 
roboty nasuwa zastrzeżenia. Większość 
robotników, za wyjątkiem szofera i ob 
sługi dowożącej na miejsce robót gruz, 
była kompletnie pijana. Wydaje mi się, 
że w ten sposób budowa mostu będzie 
trwała niezwykle długo. Chyba kie­
rownictwo robót powinno zwrócić uwa 
gę aby podczas godzin pracy nie zda­
rzały sic wypadki pijaństwa11

OD REDAKCJI:
Czytelnik nasz ma zupełną słuszność. 

Taka praca to tylko marnowanie cza­
su i pieniędzy. Wiemy w jakim stanie 
znajdują się niektóre mosty i drogi w 
naszym województwie, toteż remont 
ich musi być prowadzony jak najszyb 
ciej i najsprawniej. Kierownictwo ro­
bót mostu w Łęcznej, Zarząd Drogowy 
w Lublinie musi natychmiast położyć 
kres pijaństwu podczas godzin pracy. 
Oczekujemy na informacje co zrobiono, 
aby zapobiec w przyszłości podobnym 
wypadkom.

S ia r a  W ieś
w pow . rad z y ń sk im

ma swojego wandala
Od czytelnika naszego zamieszkałego 

w Starej Wsi, gm. Biała, pow. radżyń 
ski otrzymaliśmy list, w którym pisze:

„W naszej wsi znajduje się wandal, 
ob, Władysław Filipek, który mimo za 
ka?.u władz, a szczególnie wbrew roz­
porządzeniu Wojewody Lubelskiego z 
dnia j, / / /  br. wypasa bydłem uprawy 
leśne, które z takim trudem posadziliś 
my w natzym lesie gromadzkim. Przez 
zły przykład zachęcił do takiego postę 
powania również innych 20st>0darzv.

którzy niszczą sadzonki, mówiąc, że 
„jeśli wolno jemu to i nam wolno'",

OD REDAKCJI:
Władze administracyjne muszą poło­

żyć kres takiemu stanowi rzeczy. Nie 
po to wszak zalesia się olbrzymie obsza 
ry kraju celem dopełnienia wyniszczo- 
nego przez okupanta drzewostanu, by 
ludzie pokroju ob. Filipka niszczyli la­
sy. Od Zarządu Gminy w Białej ocze 
kujemy natychmiastowej interwencji. 
Oczekujemy jej również od samych 
mieszkańców Starej Wsi.

iiiil -  In ii
stwierdzajq kobiety wiejskie

z pow . lu b e lsk ieg o
W niedzielę. 14 bm. odbyła się w św ietlicy Zw. Samopo­

mocy Chłopskiej w  Lublinie, nadzwyczajna konferencja ak ty­
wu Ligi Kobiet, Kół Samopomocowych Gospodyń Wiejskich 
i Związków Zawodowych z powiatu lubelskiego. Przybyły na 
nią przedstawicielki z 17 gmin w liczbie 150 osób.

Po wysłuchaniu referatu o groźbie ekskomuniki i podsu­
mowaniu dotychczasowych wyników na odcinku pracy kobiet, 
wywiązała się ożywiono dyskusja, w której zebrane kobiety 
wiejskie wypowiedziały prosto i szczerze swoje poglądy na po­
ruszane sprawy.

OB. TATAKOW A z K rzczonowa stw ierdziła, że na w si n ik t nic 
zabran ia  chłopu chodzenia do kościoła i w ykonyw ania p rak tyk  r e ­
ligijnych. Stanow isko papieża uw aża za niesłuszne, gdyż milczał 
on jak  w k rem atoriach  na M ajdanku palono dzieci chłopskie z B ił­
gorajskiego I Zamojszczyzny, a teraz błogosławi Niemców, na k tó ­
rych  ciąży niezm yta plam a m ordu m ilionów niew innych ofiar.

OB, GADZINOW SKA, nauczycielka z M cłgwi, jako  bezparty j­
na i w ierząca oświadcza, że jedyną drogą dla duchow ieństw a jest 
.w spółpraca z Państw em  i ona sam a pojąć nie może z jakiego po­
wodu ma być do tkn ię ta  ekskom uniką. Czy dlatego, że jako bezpar­
ty jn a  w spółpracuje z ludźm i zorganizow anym i w partiach  i p rag ­
nącym i postępu i lepszego bytu d la  człowieka? Czy ci ludzie inają 
być w yklęci dlatego, fce p racu ją  dla dobra Państw a i dobra lego 
obyw ateli? Je j w te j p racy nic nic pow '*’-zyma. gdyż jest p rze­
św iadczona o słuszności spraw y. W Imię postępu musi nasiaplć 
w spółpraca między czynnikam i kościelnym i i św ieckim i dla dobra 
ogółu. Ekskom uniką papież nłc nie zbuduje i trudno  uwierzyć, by 
dotknęła ona uczciwych ludzi pracy.

TOW. DADAROWA z Krzczonowa dom agała się w yrugow ania 
ze szkół wszelkich m om entów natu ry  politycznej na godzinach 
nauczania religii, s tw ierdzając równocześnie, że godziny te są 
często w ykorzystyw ane przez księży w tym  celu.

OB. KW IATKOW SKA z Chodla podkreśliła rów ne praw a 
w Polsce Ludowej ludzi w ierzących i nie w ierzących, oraz takt. 
że w szystkich łączy w spólne dążenie do lepszego ju tra . Taki piękny 
cel do którego się dąży w Polsce nie może być powodem do rz u c a ­
nia k lątw y. Toteż groźba je j  łączy  się z polityką im perialistów  
zachodnich i nie ma nic wspólnego ze spraw am i w iary ,

OB. SKRZYPEK z Piotrkow a uw aża za niesłuszne stanow isko 
papieża, a  nadużyw anie przez reakcy jną  część k leru  religii i ko­
ścioła je s t wysoce szkodliw e d la  narodu, k tó ry  tylko w jedności 
zbuduje  szczęśliwe ju tro  Polski Ludow ej.

OB. SZYMUSIOWA z N iedrzw icy Dużej, mówi o wolności 
w iary  i w yznań w Polsce i zaprzecza tw ierdzeniu, jakoby się k się ­
ży zwalczało. Tego na wsi nic dostrzegła i musi tem u zaprzeczyć. 
K obieta polska nie walczy z klerem , ale jako  m atka  przyszłych po­
koleń uw aża za karygodne, aby k ler ham ow ał drogę postępu i peł­
nego życia je j dzieciom.

OB. DYLEWSKA z Łęcznej podkreśla, że kobieta polska chcia­
łaby widzieć w kościele dobrych księży ale nie polityków, s ie ją , 
cych zam ęt i niezgodę w śród ludzi, którzy m ają odbudow yw ać 
k ra j.

Żywe przem ów ienia 1 licznie zab ierające głos ksoblety dow o­
dzą, że kobieta w iejska już dziś n ie przechodzi obojętnie obok to­
czących się spraw , lecz reagu je  żywo i m a w łasne w yrobione zda­
nie o spraw ach  dotyczących całego społeczeństwa.

Zakłady Milejowskie jedną z  największych fabryk
przetworów owocowych w kraju (I)

Roczny plan przecierów został wyko 
nany — martwi się tow. Pietrzyk, dy­
rektor milejowskiej przetwórni owoców. 
Cóż dalej robić? Dopiero sezon się za­
czął, a już nie, mamy w czym magazy 
r.ować soków i przecierów, które nam 
mają służyć do dalszej produkcji w cią 
gu całego roku.

Fabryka przyjęła trzy razy więcej 
wiśni niż byłp planowane. Co stworzy 
lo sytuację tego rodzaiu, że nie można 
przyjmować jabłek, ‘ponieważ zostały 
zajęte wszystkie kadzie i kufy przezna 
czone na inne owoce. Zresztą na skutek 
pogody i ogromnego urodzaju za wcześ~ 
nie rozpoczęła się dostawa jabłek.

Do $ bm. zostały wykonane roczne 
plany przecierów: jagód czarnych 250 
proc., truskawek 400 proc., czereśni 
180 proc.

Obecnie fabryka przygotowuje się do 
przyjmowania owoców. Sprowadzono 
beczki na 100 tys. litrów z Wałbrzycha, 
Do Wrocławia pojechali przedstawicie 
le zakładu, skąd mają przywieźć kufy 
na 100 tys. litrów. Poza tym zamówio 
no w spółdzielni pracy „Drewno11 w 
Rejowcu naczynia o pojemności 300 tys. 
litrów. Była pewna trudność z przy­

działem bednarki, ale już ją otrzymano. 
DzięTci nowym kadziom, kufom i becz - 
kom Zakłady będą mogły przyjąć jesz 
cze znaczną ilość owoców i prawdapo 
dobnie roczny plan wykonają w 300 
proc.

Obecna sytuacja na rynku sprzyja roz 
wojowi fabryki. Zarówno dostawa owo 
ców jest bardzo duża jak i zapotrzebo 
wanie na soki, marmelady, dżemy i wi 
na, wyrabiane w przetwórni. Z roku na 
rok zwiększa się ilość przetworów pro­
dukowanych w zakładach milejowskich. 
Z każdym też rokiem wzrasta ilość za­
trudnionych osób. W roku ubiegłym 
pracowało w sezonie około 251  osób. 
Obecnie do czasu wstrzymania dosta­
wy jabłek pracowało ponad 350 robot 
ników.
Fabryka jest odbudowywana dzięki wy 

siłkom załogi. 8oJ,o maszyn pochodzi ze 
szmelcu. W chwili obecnej mechanicy 
Witkowski. Kowalczyk i Boguszewski 
montują kocioł do gotowania soków. Na 
pracy tych trzech ludzi opierają się ro 
boty warsztatowe. Niedawno wyremon 
towali oni 1  transportery kubełkowe, 
1 pasowy, 1 przecieraczki co pozwoliło 
na znaczne skrócenie cyklu produkcyj­

nego i zaoszczędzenie pracy co najmniej 
10 osób na jednej zmianie. Robotnicy 
stale coś usprawniafą. Ostatnio przeprc 
wadzono na terenie fabryki kolejkę dc 
jazdową. Dzięki temu wyeliminowane 
1 samochód i najmowane wozy. Kole 
ka jest dużym udogodnieniem dla sa­
mych robotników, Nie potrzebują oni 
teraz dźwigać ciężkich skrzyń, butelek, 
>td. Sami też stwierdzają, że od czasu 
założenia kolejki pracować1 jest latwiei 
i lepiej.

W roku bieżącym urządza się w p ra  
twórni ogromne silosy o pojemność 
400 ton na przeciery owocowi. W na­
stępnym roku zostaną wybudowane si­
losy o pojemności 600 ton poza tym 
prowadzi się roboty przy budynku maga 
zynowym i garażu, które zostaną ukoń 
czone w sierpniu. Jeszcze w tym roku 
stanie także budynek administracyjny. 
Na 1950 r. zostały przyznane poważne 
kredyty: 30 mil. zł na rozbudowę wi 
niarni i 200 mil. zł na budowę fabryki 
płynnego owocu, Z czasem więc zakt) 
dy milejowskie rozrosną się i będą jec 
ną z najnowocześniejszych i najwięk­
szych fabryk nrzetworó- owocowycl 
w kraiu. Paweł Bentł
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Dąbrowski zdobywa złoty medal
w R a id z ie  T atrzań sk im

W trzecim dniu międzynarodo­
wego Raidu Tatrzańskiego odby­
ła się jazda terenowa, na trasie 
około 50 km. Start i meta były 
na stadionie PZN pod Krokwią. 
Zawodnicy mieli do pokonania 
przejazdy przez wodę i kładki 
oraz duże wzniesienia i zjazdy. Z 
23 startujących, konkurencję u- 
kończyło 21. Wyniki trzeciego 
dnia są bardzo dobre, gdyż więk­
szość zawodników ukończyła kon 
kurencję bez punktów karnych.

Oficjalne wyniki nie są jeszcze 
Kiane. Jedyny złoty medal, za 
ukończenie całego raidu bez punk 
tów karnych, zdobył Dąbrowski 
(PKM Ogniwo Warszawa). Kan­
dydatami do dalszych miejsc są: 
Kwiatkowski (Skra Okęcie), Ko­
ral (Czechosłowacja) i Markiewicz 
(OZM Kiekre).

Zespołowo zwyciężył pierw­
szy zespół Ogniwo-Polonia (By­
tom).

Już po drugim dniu raidu wia

damo było, że wielka nagroda 
Tatr, ufundowana przez min. Ko 
munikacji Rabanowskiego, nie zo 
stanie w  tym roku przyznana, 
gdyż żaden z zespołów nie miał 
wśród swoich zawodników zdo­
bywców co najmniej jednego zło 
tego i dwóch srebrnych m edali 

Bezpośrednio po ukończeniu 
Raidu Tatrzańskiego rozegrano 
na stadionie PZN próbę spraw­
ności. Najlepszy wynik w 'k at 
lżejszych uzyskał Jankowski (Og­
niwo -  Polonia Bytom) na SHL 
125 ccm, w kat. maszyn ciężkich kilometrów.

— jego kolega klubowy Gargul, 
który równocześnie ustanowił re 
kord trasy — 1:31,0 min.

« • *

Z okazji Raidu, odbył się 
13—14 bm. motocyklowy zjazd 
gwiaździsty do Zakopanego.

W klasyfikacji zespołowej za 
największą ilość maszyn i prze­
jechanych kilometrów, pierwsze 
miejsce zajęło Ognisko (Skarży­
sko) — 17 maszyn, 4.285 km, 
przed DKS - Włókniarz (Aleksan 
drów) i PKM (Kołobrzeg).

Indywidualnie pierwsze miej­
sce zajął Gremowski (Spójnia 
Kłodzko) — 1.165 przejechanych

Sukces wioślarzy polskich
w Budapeszcie

Uroczyste otwarcie X Akade­
mickich Mistrzostw Świata, któ­
re miało odbyć się w poniedzia­
łek, 15 bm. zostało przełożone, z 
powodu ulewnego deszczu, na 
wtorek, 16 bm.

W poniedziałek startowali pol­
scy wioślarze, którzy obok Wę­
grów, okazali się najlepszymi za 
wodnikami. Olbrzymi sukces od­
niósł Kocerka, który zdobył ty­
tuł akademickiego mistrza świa­
ta, wygrywając bieg jedynek. Ko 
cerka wygrał bezapelacyjnie w  
czasie 7:27, bijąc o 7 długości na

N um ery startow e d la  zaw odn ików  
»Tour de Pologne«

REPREZENTACJA BRYGADY SP — 
ZMP 4:1 (2:0)

(jp) — W niedzielę rozegrany zo­
sta ł na stadionie sportow ym  w  K a­
zim ierzu tow arzyski m ecz w  piłkę 
nożną między rep rezen tac ją  35 Bry 
gady SP, a m iejscow ym  klubem  spor 
tow ym  ZMP. Spotkanie to, zakoń­
czyło się porażką gospodarzy w  sto 
sunku  4:1 (2:0). W ejście n a  te zawo 
dy było bezpłatne, toteż zaw ody cie 
szyły się dużą frekw encją  ludności, 
d la  k tó re j było to  m iłą  rozryw ką. 
Poprzednio rep rezen tacy jna  drużyna 
siatkarzy  35 B rygady SP  w ygrała 3 
kolejne mecze z m iejscow ą drużyną 
w Porąbce.

22 sierpnia nastąpi start do 
VTII wyścigu kolarskiego Dooko­
ła Polski, organizowanego przez 
prasę Spółdzielni Wydawniczo - 
Oświatowej „Czytelnik". Komi­
sarz wyścigu ustalił już numery 
startowe poszczególnych zawod­
ników. Każde państwo ma zarezer 
wowaną dla siebie dziesiątkę, co 
ułatwi pracę komisji sędziowskiej 
i prasie. Kolejność państw jest 
analfabetyczna.

Anglia: 1. Jones; 2 Raine; 3. 
Ciarkę G.; 4. Ciarkę H.; 5. Saun- 
ders; 6. Parker; 7. Kessock; 8. 
Blommfield.

Czechosłowacja: 11. Vaverka; 
12. Puklicky; 13. Bohdan, 14. Ho 
lubec; 15. Sramek; 16. Kolar; 17. 
Veverka; 18. Ruzicka.

Dania: Jorgensen; 22. Jensen; 
23. Peitersen; 24. Hansen; 25. 01-

11 pkt. 22: 0 st. br. 40: 6
11 H 15: 1 » » 32:15
11 W 15: 1 n f t 28:24
11 N 14: 8 H n 19:12
11 •9 12:10 t t f t 24:19
11 f t 9:13 » f t 20:17
11 tt 8:14 M n 9:16
11 M 6:16 „ f f 16:29
11 ft 6:16 tt tt 14:34
u M 3:19 tt tt 8:40

Tnbela rozgrywek piłkarskich
II Klasy Państwowej w grupie północne]

1. G arbarn ia  Kier
2. Pom orzanin >•
3. L ubiin ianka „
4. R adom iak »
5. O strovi» „ 
fi. B zura „
1. W idzew '  »
8. G w ard ia  Szczecin »
9. PTC

10. O gnisko »

Niniejsza tabela została opracowa | tatów na boiskach i może ulec zmia­
na na podstawie osiągniętych rezul nie po weryfikacji przez W. G. 1 D.

sen; 26. Hansen B.; 27. Amen- 
torp; 28. Ostergaard.

Finlandia: 31. Kasslin; 32. Nie­
mi; 33. Punkkinen; 34. Luukas; 
35. Niininen; 36. Salminen; 37. 
Makila; 38. Arenius.

Francja: 41. Riegert, 42. Gar- 
nier; 43. David; 44. Alix; 45. Ser- 
ra; 46. Maestri; 47. Lemay; 48. 
Brunei.

Rumunia: 51. Niculescu; 52. 
Norhadian; 53. Sandru: 54. Dumi- 
trescu; 55. Naidin; 56. Negoescu; 
57. Chicomban N.; 58. Chicom- 
ban T.

Szwajcaria: 61. Theraulaz; 62. 
Gehri; 63. Panchaud; 64. Meyer; 
65. Castellano; 66. Richter; 67. 
Poussin.

Włochy: 71. Arata; 72. Bere- 
gan; 73. Ferrari; 74. Locatelli; 75. 
Sarti; 76. Spalazzi; 77. Zuccotti.

Polonia Francuska: 81. Fran­
kowski; 82. Czapla; 83. Wasiak; 
84. Łuczak; 85. Klabiński; 86. Wi 
tek I; 87. Witek II.

Polska: 91. Napierała, 92. Wój­
cik; 93. Kapiak; 94. Nowoczek; 

j 95. Sałyga; 96. Rzeżnicki; 97. 
Wrzesiński; 98. Weglenda.

Konkurencja indywidualna:
101. Tuora; 102. Siemiński; 103. 
Mich; 104. Olszewski; 105. Bu­
kowski; 106. Piegat; 107. Leśkie- 
wicz; 108. Czyż; 109. Pietraszew- 
ski; 110. Targoński; 111. Cuch; 
112. Motyka; 113. Budkiewicz: 
114. Paprocki; 115. Świercz; 116.

\ Stolarczyk; 117. Łazarczyk; 118. 
Wojcieszak; 119. Królikowski; 
120. Wandor; 121. Broszczak; 122. 
Lipiński.

Ogółem więc w  wyścigu weźmie 
udział 99 zawodników z 9-ciu 
państw.

Wobec zmiany lotów na liniach 
zagranicznych, ekipa włoska przy 
leci do Warszawy już w środę. 
Będzie to pierwszy zespół zagra­
niczny, który zawita do stolicy, 
aby wziąć udział w  VIII wyścigu 
kolarskim Dookoła Polski.

stępnego zawodnika Węgra — Si 
mo. Trzecim był Węgier — Kar- 
mai, czwartym Polak — Csaba.

W dwójkach bez sternika para 
polska Verey — Csaba zwycięży­
ła o 4 długości osadę Węgrów. 
Trzecie miejsce zajęli Rumuni.

W czwórkach ze sternikiem  
zwyciężyła osada węgierska, któ 
ra reprezentować będzie Węgry 
na mistrzostwach Europy w  Am 
sterdamie. Węgrzy pokonali, po 
zaciętej walce na całej trasie, 

i osadę polską (Szwarcer Z., Szwar 
cer E., Żarnowiecki, Kisielewicz) 
o 2 długości w czasie 6:48. Załoga 
polska, którą stanowił wrocław­
ski AZS uzyskała czas 6:57,6. Po 
lacy wylosowali najgorszy tor i 
cały czas płynęli po dużej fali.

W pozostałych konkurencjach, 
w  których Polacy nie brali udzia 
łu, wyniki były nastęoujące: 

dwójka ze sternikiem — 1) 
Francia 7:42, 2) Węgry — o 3/4 
długości;

czwórka bez sternika — 1) Wę 
gry, 2) Rumuni — o 2 długości.

---------- o----------
BALSAN ZWYCIĘŻA 
W CHODZIE NA 10 KM.

W R oudnicach odbyły się zawody 
w  chodzie na  10 km. z udziałem  za 
w odników  szwedzkich. Zwyciężył 
B alsan  (CSR) w  czasie 44:11,0 min., 
p rzed Doleżalem (CSR) 44:15,4 i A n 
d er sonem  (Szwecja) 48:26,2.

M is trz klasy B okręgu rzeszowskiego pokonany
Spainia-Tomasowit! — Gwnrdin-Potjoń

3:2 (0 :2)
O negdaj rozegrano w  Tomaszowie 

Lub. tow arzyskie spotkanie w  piłkę 
nożną, m iędzy d rużynam i G w ard ia- 
Pogoń z Lubaczow a a  m iejscow ą 
Spójnią. Zaw ody zakończyły się 
zw ycięstw em  gospodarzy w  stosunku  
3:2 (0:2).

Pierw sze m inu ty  gry  przynoszą 
zdecydow aną przew agę G w ardii, k tć  
ra  w  8 m inucie zdobyw a pierw szą 
b ram kę przez środkow ego napastn i­
ka. G w ard ia  gra  ostro i w  szybkim  
tem pie, narzucając  swój półgóm y sy 
stem  gry, k tó rym  w yraźnie zaskoczę 
ni są p iłkarze Spójni. W 27 m inucie 
Bogiń podwyższa n a  2:0 d la G w ardii. 
Spójnia jednak  nde rezygnuje z w al­
ki i stopniow o otrząsa się z przew agi 
gości, p rzejm ując in icjatyw ę. W 15 
m in. w  drugiej połow ie g ry  B iront 
strze la  pierw szą b ram kę dla swoich

barw . Obecnie zaznacza się p rzew a­
ga gospodarzy, k tó rzy  przy  tym  od­
da ją  szereg niebezpiecznych strzałów  
n a  b ram kę przeciw nika. W yrównani* 
uzyskuje T u rek  w  20 m in. d rug iej 
połow y gry. N a 15 m in u t p rzed za­
kończeniem  spotkania m iejscow i 
bom bardu ją  bezustannie  b ram kę go 
ści. G w ardziści p ragną za w szelką 
cenę utrzym ać w ynik  rem isow y, wy 
b ija ją c  często piłk^ na  aut. W 34 
m inucie B iron t uzyskuje głow ą 3 
b ram kę z pięknego podania G d ań ­
skiego.

W przedm eczu jun iorzy  Spójni po­
konali jun iorów  kolonii le tn iej RTPD 
z L ub lina  w  stosunku 6:1 (3:0).

D rugie zw ycięstwo odnieśli s ia tka  
rze Spójni-Tom asovii, k iedy to  po 
ładnej grze pokonali sia tkarzy  Gwal 
d ii Pogoń w  stosunku 2:0 (15:9: 
15:6). Zaw ody prow adził ob. Gali- 
siewicz — dobrze.

K.A.0AW0PSW
O! Daleko płynęliśmy z nim po morzu i wiele ludzi 

odjeżdżając płakało. Ale minęło dziesięć lat i nikt nie 
płacze, ale wszyscy się śmieją. I najgłośniej ze wszyst­
kich, najradośniej śmieje się Tajan. Czy dobrze mówię? 

Wszyscy zawołali wesoło: 
w- Dobrze, dobrze, Tajanie!
__Tajan zaczął żyć radośnie. I kiedy mówię „Tajan“

mówię tak samo — i Pola, i Nnoko, i Kiwjan. Nie ma 
przy naszych ogniskach strasznego gościa — głodu. We 
■oło trzaska ogień i smacznie pachnie mięso. I żeby w  
jarandze było jeszcze weselej, Tajan bierze czarną skrzy 
neczkę, którą nazywamy patefonem, i gra. I wszyscy 
śpiewają i tańczą w jarandze Tajana i wszystkim jest 
wesoło. O! radujcie się i wy, przyjaciele moi, i wy, goś­
cie z Wielkiej Ziemi.

I wszyscy zabrzęczeli kielichami i szklankami i w y  
ehylili je, a Tajan ciągnął dalej)

— Tajan był ciemny i bał się wszystkiego, Bał się 
duchów, bał się zwierząt, bał się człowieka. Teraz Tajan 
nie boi się niczego. Uczyłem się na aerologa i puszczałem 
swoje balony w niebo i ani razu mój balon w niebie nie 
zahaczył ani o boga, ani o diabła. Cóż, moi przyjaciele? 
Może niebo jest puste, może nie ma tam nikogo?

I wszyscy roześmieli się z żartu Tajana.
— Chodziłem polować na zwierzynę z nożem i włócz 

nią i zabijałem zwierzęta. Może stały się one tchórzli­
we? Nie, to Tajan stał się mądry mądrością Rosjan 
i odważny odwagą człowieka i mężczyzny. I dowiedzia­
łem się wtedy, co to jest takiego świat i jak 
żyją na nim ludzie i zwierzęta. I zrozumiałem mądrość 
maszyny i pomysłowość alfabetu i arytmetyki, i nawet 
nauczyłem się ułamków, a to rzecz nie łatwa. A siostra 
moja została radiotelegrafistką i radiotelegrafistką zo­
stała moja żona. I Tajan poznał wtedy prawdę życia 
i sam stał się bolszewikiem. Przyjęto mnie do partii ja­
ko sympatyka, dlatego, że sympatyzuję z prawdą bol­
szewicką — to jedyna prawda na ziemi. Niech ktoś z 
nas powie, czy to nie prawda, ^

__Prawda, — zawołali Eskimosi. — To jest praw­
da, Tajanie.

__ To jest prawda — powiedział donośnie Tajan.
— Tak jest właśnie. I poznaliśmy tę prawdę tutaj, na 
dalekiej wyspie na morzu, gdzie w zimie trwa długa 
noc, a w lecie — długi dzień. I będziemy żyć i umierać

dla tej prawdy. Tak jest właśnie. I wznoszę ten kielich 
z winem za tę prawdę i za mądrego człowieka, którego 
nazywamy Stalinem. Za zdrowie Stalina!

I wszyscy przy stole wstali i wznieśli kielichy. Za­
grały orkiestry; dęta, symfoniczna, jazzowa. Myśliwcy 
porwali strzelby, wyszli na brzeg i odwróceni twarzą do 
morza salutowali zgodnymi salwami daleką ojczyznę 
Stalina.

A kiedy uroczystość zakończyła się i goście się roz­
jechali, Tajan poszedł wzdłuż wybrzeża. I miał teraz 
inne ruchy i oczy miał inne — oczy gospodarza. To 
szedł przez wyspę naczelnik faktorii, zastępca naczelni­
ka wyspy. Zobaczył, że ciało morsa jest źle przywiązane 
do kamienia i może być zmyte przez falę. Pomyślał, że 
czas zacząć połów i czas wypłynąć na morze. Przebierał 
w myślach, co jeszcze uczynić należy; „Czyż motorówki 
są gotowe? Czy bajdarki są całe? Kogo z myśliwców i 
gdzie trzeba wysłać? Miał teraz wiele kłopotów. A naj­
ważniejszy z nich; czy potrafi być naczelnikiem swych 
towarzyszy, czy będą mu posłuszni?’

Zobaczył myśliwca i powiedział mu, że morsa nale­
ży zabrać z wybrzeża. Po raz pierwszy w  życiu wydał 
rozporządzenie. A po dziesięciu minutach morsa już za­
brano. A Tajan wciąż szedł i szedł przez wyspę, na której 
przeżył dziesięć lat, na której znalazł szczęście i przysz 
łość. I ruchy miał inne, i oczy inne. To szedł gospodarz, 
naczelnik, umilek.

K O N I E C
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Warszawa sprzed 100 lal
Wystawa Objazdowa odwiedza Lubelszczyznę

W niedzielę, 14 bm. odbyło Się w  
M uzeum  L ubelskim  otw arcie  M uzeal 
nej W ystaw y O djazdow ej „W arszaw a 
w m alarstw ie  X IX  w ieku".

W ystaw a ta  — jak  zaznaczył przed 
o tw arciem  prof. G arllńsk i — została 
zorganizow ana przy  poparciu  M ini­
ste rs tw a  K u ltu ry  i Sztuk i 1 m a na  
celu  udostępnienie szerokim  m asom  
tapoznan ie  się z  w ysokow artościow y 
mi dziełam i sztuki.

W tych  dn iach  w yruszą n ad to  z 
W arszawy 4 w ystaw y objazdowe, 
pośw ięcone tw órczości M ickiewicza 
i Puszkin* 1 jed n a  z n ich  dotrze do

8RODA, 17 SIER PN IA  
W arszaw a

aa fali 39;,} m
5.jo streszczenie wiadomości poran­

nych, j.ao Koncert dla świata pracy, 
6.6a Dziennik poranny, 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego, 8,00 Streszcze 
nie wiadomości dziennika porannego, 
12.09 Wiadomości południowe, u ,a j  
Audycja dla wsi, 12 .5J Melodie ludo­
we w wyk. zesp. J. Stecia, 13.30  Muzy 
ka obiadowa, 14 ,1  j  Koncert solistów,

na fali 1339.3 m- 
15.30  „Czarodziejskie słowo", 15 . jo 
„Ziemia Pyrzycka*' — pogadanka, 16.00 
Muzyka ludowa, 16,20 Cezar Franek
— „kompozytor tygodnia*’, 17,00 
Dziennik popołudniowy, 17 ,1 j  Au* 
dycjt z cyklu: „O wierzeniach ludów 
pierwotnych", 18.00 „Głos mają ko­
biety", 18.25 Recital wiolonczelowy, 
1 8.45 „Ruch oporu trwa1* — najnowsze 
wiersze poetów francuskich, 19.00 II 
Dziennik popołudniowy, 19 .I J  „Szpil­
ki*., 19 ,30 Koncert Chopinowski, 
20,00 „Puszkin**, 20,20 Koncert 
rozrywkowy, 21.00 Dziennik wieczor­
ny, 21,40 „Daleko od Moskwy" — po­
wieść, 2?,oo Ulubione melodie — gra 
Sekstet P. R„ 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10  Koncert symfoniczny,

M oskwa po polska
16.30 — 1 7 . I J  (na falach a j . i j ,  

M.47> 30,*7) — Dziennik informacyj­
ny, Przegląd prasy, Lekcja języka ro- 
łyjskiego, Muzyka.

26.30 — 21.50  (na falach 377-4, 
m j .o )  — Dziennik informacyjny, Z 
życia ZSRR, N a tematy międzynarodo 
w*, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na falach 3 1 .4, 
m j .o )  — Dziennik informacyjny, Po 
gadanka, Komentarz dnia, Muzyka.

22.4 J — 23.30 (na falach a j.z i, 
3 1 ,6 j ,  i i i j ,o) Utwory komoozytorów 
radzieckich i klasyków zachodnio -eu­
ropejskich.

w ojew ództw a lubelskiego. W ystaw a, 
k tó re j o tw arcia  dokonano, zabaw i w 
Lublinie ty lko 7 dni, a  potem  w y­
ruszy w  objazd m iast 1 m iasteczek 
Lubelszczyzny.

* • •
35 obrazów , odtw arzających  wy­

gląd  stolicy w  19 w ieku, podzielono 
n a  cykle. P ierw szy z n ich  to „D aw na 
tra sa  rep rezen tacy jna  W arszaw y — 
B elw eder — Zamek**. O glądam y tu  
w idok S tarego  M iasta, Pałac U jaz­
dowski, P lac  T rzech K rzyży z  koś­
ciołem  św. A leksandra, k tó ry  te raz  bę 
dzie odbudow any w  te j form ie, w  ja  
k iej is tn ia ł w  1818 r. N a m iejscu  dzl 
siejszego gm achu Min. P rzem ysłu  i 
H and lu  w idnieją  n a  obrazie d rew nia 
ne chaty . Jed en  z obrazów  przedsta  
w ia w idok na  P lac Zam kow y z ko­
ściołem  św. A nny, należącym  do n a j­
starszych w  W arszawie.

D rugi cyk l g rupu je  obrazy z miejsc, 
gdzie dziś przebiega tra sa  W-Z. 
O braz Seldlltza p rzedstaw ia ko lum ­
nę Z ygm unta l  kam ien icę na  m iejscu, 
gdzie dziś zna jdu ją  się słynne rucho 
m e schody. Z burzony n iedaw no w ia 
d u k t Pancera , p rzysłan ia jący  daw ­
n ie j pałac „Pod blachą** został rów ­
nież uw ieczniony n a  p łó tn ie  z X IX  
w ieku.

Osobny dział stanow ią obrazy 
przestaw iające  place daw nej W arsza 
w y. N ależy do n ich  w idok z M arien- 
sz tad tu  n a  kościół św. A nny. Wiele 
ż y d a  zaw iera  obraz targow iska.

Dział nauk i i sztuk i rep rezen tu ją  
w idoki U niw ersy tetu , na js tarsze j

w  stolicy b ib lio teki przy ulicy Dani 
łow iczow skiej i m alow anie k u rtyny  
przed gm achem  opery, oraz w nętrze 
T ea tru  N arodowego jedyny  na  Wy­
staw ie obraz z końca 18 w ieku.

W dziale „M osty i Komunikacja** 
w idzim y p rzystań  sta tków  łia  Wiśle
— obraz m alow any n a  blasze przez 
K ostrzew skiego. „O grody n a  Moko- 
tow ie“ — V ogla oraz nieznanego m a 
la r ra  w idok Bielan, należą do grupy 
„O grody i  Przedm ieścia".

Z arów no to, co w idzim y na płót­
nach w ystaw y, jak  i W arszaw a z 
1939 roku, należą do ' przeszłości. 
Dziś pow staje na ru inach  nowe, n ie­
m niej piękne, lecz nowoczesne m ia­
sto, m ające za sobą • w spaniałe tra ­
dycje bohaterstw a. D latego też ża­
den Polak  nie pow inier pom inąć o- 
k az ji zapoznania się z przeszłością ; 
h is to rią  sw ej stolicy, stanow iącej 
dum ę całego narodu. (rz)

Ekipy robotnicze z Lublina
zwiedzają wieś

(pl) — Ekipa robotnicza ZEO L-u 
w raz  z zespołem  artystycznym  PM S 
z L ublina oraz o rk iestrą  PM T przy 
była do O środka M aszynowego w 
O polu pow. w łodaw ski. Zorganizo­
w ano zebranie, na k tórym  w ygło­
szono re fe ra t, o zagadnieniach  Pań 
stw a i Kościoła. Po dyskusji, ze­
spół PMS odegrał sztukę „Gospo­
darz to  ja “. L udność z Opola, k tó ra  
od dw óch la t nie oglądała zespołu 
tea tra lnego , przy jęła  w ystęp  en tu ­
zjastycznie, tym  bardziej, że am a­
to rzy  -  robotn icy  z L ublina doszli 
już  do w ysokiego poziom u a rty s ty ­
cznego. Należy tu  w ym ienić ob. S ta  
n isław a Paciołka, Czesława B aka- 
larczyka, W andę O stojadło, Zofię 
Sobiesiak, Z bigniew a K rólikow skie 
go i W ładysław a M atczuka. O dtw a 
rza ją  oni sw e ro le  z pełną sw adą i 
hum orem , w ciągając do udziału w

akcji całą publiczność. O rkiestra 
PM T pod dyrekcją  ob. W ojciechow 
skiego wzbudziła zachw yt u  sp rag ­
nionych m uzyki chłopów, którzy 
w yrażali swój podziw  w tak im  zda 
niu „Ta wasza o rk iestra  taka  wspa 
niała, że pew nie g ra  w L ublinie na 
koncertach i w  tea trze" . Żegnając 
robotników  zapraszano ich serdec? 
nie na tradycy jne  „Dożynki**,

Daleko położony Bondyrz
m a  n o w o czesn ą  fa b ry k ę  m eb li
(fp) Tartak i fabryka w Bondy­

rzu znajdują się w oddaleniu 25 km od 
Zamościa. Dojeżdża się do nich szosą, 
wybrukowaną „kocimi łbami". Zakład 
należy do Zjednoczeni* Przemysłu 
Drzewnego. W  roku 1946 fabryka była 
częściowo spalona, jednak dzięki porno

KRONIKA WOJEWODZTWA
KRAŚNIK

P rzy  Zarządzie O ddziału Zw iązku 
Zaw. P racow ników  Sam orządu Te­
ry to ria lnego  i In s ty tuc ji U żyteczno­
ści Publicznej w  K raśn iku  u rucho­
m iono kasę zapomogow o-pożyczko­
w ą. O bow iązkiem  zarządu  kasy  bę­
dzie udzielanie członkom  pożyczek 
i przyznaw anie zapomóg w  g ran i­
cach ustalonych  przez w alne zgro­
madzeni*.
T Y SZ O W C E

W dniach  5— 10 sierpn ia  br. od ­
było się tu  szczepienie przeciw gruźll 
cze dzieci w  w ieku  od la t 1—18. 
Ludność staw iła  się na  n ie  bardzo 
licznie, p rzyprow adzając ze sobą 
dzieci w  w ym aganym  w ieku, (zu)
ZAMOSC

(pf) — Po zakończeniu w iosennych 
szczepień trzody  chlew nej, prow adzi 
tlę  obecnie szczepienia le tn ie  n ie - 
zjadliw ą k u ltu rą  przeciwróżycową.

W iosenna akcja  da ła  doskonałe w y­
niki, gdyż jak  stw ierdzają  lekarze 
w eterynarii, ilość zachorow ań zm niej 
szyła się znacznie i  należy do rzad ­
kości aby  pad ła  zaszczepiona sztuka. 
Chłopi, k tó rzy  początkow o odnosili 
Się do szczepień z rezerw ą, dziś sa 
m i doprow adzają  hodow ane sztuki 
do lekarza  w eterynarii. 
ZW IERZYNIEC 

(ml) —  Z łą  stroną  w szystkich ko­
lonii i  obozów w  okolicach Zwie­
rzyńca je s t zakaz nad leśn ic tw a k ą ­
p an ia  się w  znajdujących się na  je ­
go teren ie  staw ach. J e s t to słuszne, 
jeśli chodzi o staw y  z zarybkiem , 
ale dlaczego uczestnicy kolonii le t­
n ich m a ją  w  ogóle być pozbaw ień, 
kąpieli, bardzo potrzebnej d la  zdro 
w ia? N ależałoby tę  sp raw ę roz­
strzygnąć pod kątem  w idzenia za­
rów no adm in is trac ji staw ów , jak  i 
potrzeb  uczestn ików  kolonii i obo­
zów.

G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  „S am o p o m o c C h ło p sk a"  

w JANOWIE LUBELSKIM

Istniejącą^Spółdzielnię Rolniczo - Handlową prze­
kształcono wraz z miejscowymi Spółdzielniami spożyw­
ców w obecną Gminną Spółdzielnię. Przejęcie _ nastąpiło 
z poważnymi stratami wynikającymi z zaległości opłat po 
datkowych, ubezpieczeniowych i nadmiernych mank w 
w towarach. Obecnie koniunktura uległa znacznej popra­
wie dzięki zorganizowaniu szeroko zakrojonych akcji 
Skupów i ulepszeniu wyposażenia sklepów i magazy­
nów towarowych. Stan obecny sklepów w liczbie 1 1  w 
tym 6 w Janowie: spożywczy, tekstylny, wędliniarski, 
monopolowy, artykułów żelaznych, produktów nafto­
wych, smarów i emalii. Filie w Godziszowie, Andrzejo­
wie, Ładzie, Krzemieniu i Brauczu, cztery magazyny 
zbożowo - towarowe w tym jeden przy stacji kol. Sza­
starka. W dziale zaopatrzenia sprowadzono sztucznych 
nawozów n* sumę 2,2 milj. zł. materiałów opałowych 
za. 6,3 milj. zł. budowlanych 3,9 milj. zł. maszyn i narzę 
dzi rolniczych za 3,7 milj. zł., żelaza za 419 tys. zł., 
tekstylia za 7,8 milj. zł., monopoli za 18 milj. zł. i *n-  
nych artykułów za 17  mil, zt. Zaopatrzenie w wędliny 
i mięso jest wystarczające, działalność masarni jest ogra­
niczona zbyt skromnym wyposażeniem. Zorganizowano 
skup zboża, włókna w drodze wymiany za tekstylia 
skup pakuł w Janowie, jaj, drobiu i pierza, w przygoto­
waniu jest skup warzyw i owoców. Duże sukcesy osiąg­
nięto w skupie żywca, którego obroty miesięczne prze­
kraczają 10  milj. zł. Ogólne obroty Spółdzielni wzrosły 
niemal dwukrotnie w stosunku do ub. roku gdzie za 
drugie półrocze wynosiły 60,7 milj. zł. to za bież. pół­
rocze wynosiły 1 16  milj. zł W  akcji oszczędnościowej 
zobowiązano się »aoszczędzió sumę 509.000 zł. •  to 
przez skasowanie mank towarowych 160.000 zł. na 
zwiększeniu obrotów przypadających na jednego * pra­
cownika sumę i j  6.000 zł na transporcie 130.000 zł 
i na redukcji personelu 63.000 zł. W  celu uzupełnienia 
braku lokali których dzierżawa pochłania rocznie około 
*00.000 zł przewidziano budowę budynku dla pomieszczeń 
biurowych, centralnego sklepu, z byłego budynku wię­
ziennego przebudowuje się magazyn zbożowy i piekar­
nię. Szerokie perspektywy rozwojowe nie tylko dla Spół­
dzielni i miasteczka ale dla całego okręgu powstaną 
przez utworzenie linii kolejowej łączącej Zaklików — 
Jasów — Biłgoraj i Zwierzynie^ M ai

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w S T R U Ż Y  

Powstała 1946 roku, przejawiając słabą działalność, do­
piero unifikacja spółdzielni w 1949 r. i po przejęciu no­
wego statutu zapoczątkowała jej rozwój. Otwarto dwa 
sklepy w Struży, mieszany i branżowy z wyrobami że­
laznymi, smarami i naftą oraz filię w terenie. Sklepy te 
osiągają obroty około 2 miliony złotych miesięcznie. 
Zorganizowano skup zboża jaj i drobiu. W skupie żyw­
ca obroty dochodziły do 4 milj. zł miesięcznie, dając po 
Ważne dochody. Dużą aktywność przejawia ośrodek 
maszynowy, który jeszcze na razie słabo jest wyposażony 
jednak posiada 6 siewrtików i 2 żniwiarki. Ilość członków 
wzrosła do 621 osób, zatrudnionych jesr 10 pracowników. 
Obroty które w zeszłym roku wynosiły 600.000 zł. to w 
bieżącym roku dochodziły do 6 milj. zł. miesięcznie. W 
obecnej chwili stan się pogorszył przez zabranie Spół­
dzielni skupu żywca przez Centralę Mięsną. J019

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc C h ło p sk a"  
w MODLIBORZYCACH

Rozpoczęta swą działalność już 1945 r. napotykając na 
duże trudności finansowe, które hamowały jej rozwój. 
Sytuacja uległa zmianie z chwilą zcalenia ze Spółdzielnią 
SpożyOów „Rolnik** w Modliborzycach i „Przyszłość" 
w Wierzchowiskach. Zorganizowano skupy: ziemnia­
ków, jaj, drobiu i trzody chlewnej, które przywróciły 
zachwianą pozycję umacniając stan finansowy. Otwarto 
sklep w Modliborzycach, Wierzchowiskach, w Stojarzy- 
nie i w najbliższym czasie nastąpi otwarcie w Wolicy i 
Wojciechowicach. Miesięczne obroty sklepów wynoszą 4 
milj. zł. Skup żywca wyraża się w sumie 6 milj. zł. 
miesięcznie. W toku organizacji przeprowadza się skup 
warzyw i owoców. Dużą działalność przejawia ośrodek 
maszynowy wyposażony w traktor, 2 siewniki, narzędzia 
pługowe, kultywator wał kolczatka, bęDen do bojcowa- 
nia. Liczba członków wzrosła do 1000 osób, zatrudnio­
nych 16 pracowników. to ia

cy Państwa dziś już nic ma śladu znisz­
czeń.

Tartak przerabia drzewo na budulec 
konieczny do odbudowy zniszczonych 
w okolicy wsi. Fabryka mebli mieści 
się w nowoczesnym budynku, w którym 
znajdują się wszystkie urządzenia po­
mocnicze, ułatwiające produkcję. Naj­
nowocześniej jest urządzona gontarnia 
i suszarnia, w których półfabrykaty są 
przewożone automatycznie, s

6 2 -Ie tn i uczeń
zdał doskonale egzamin

Świetlica zakładowa składa się z 3-ch 
pokoi, dużego przeznaczonego na odczy 
ty i zebrania oraz dwóch mniejszych— 
na grę w szachy i czytanie prasy,

•— Niedawno zakończyliśmy tutaj 
kurs dla analfabetów -— mówi gospo­
darz świetlicy. Uczęszczało nań 13 pra 
cowników. Pupilem kursu był 62-letni 
uczeń, widzący tylko na jedno oko — 
tow. Mikołaj Brodnik, który zdał egza 
min z wynikiem bardzo dobrym i od 
krył w sobie drzemiące talenty. Myśli­
my wysłać go na dalszą naukę do Za­
mościa albo Lublina.

M łodzież P. C. K.
pomaga
przy żniwach

(jt) — Młodzież przebyw ająca w 
O środku W ypoczynkowo - Szkolenio 
w ym  PCK w Nałęczowie, pomaga 
ro lnikom  okolicznym  w  pracach żni­
w nych. Szczególnie serdeczna wię^ 
w ytw orzyła się m iędzy młodzieżą a 
rolnikam i w  Bochotnicy, gdzie po­
m agano w sprzęcie pszenicy.

— Przyjdźcie do nas jeszcze, po­
częstujem y w as jab łkam i 1 kw aśnym  
m lekiem  — zapraszały  gościnne go­
spodynie odchodzących z pola.

Młodzież robotnicza, tej bowierr, 
je s t najw ięcej w O środku PC K  w 
N ałęczowie, dzieliła tru d  pracy roi 
n ika, trzym ając  w  ręce kosę i sierp
— w ykonane w  fabryce przez oj­
ców  i braci.

— Nie buk iety  kw iatów  polnyct. 
nas cieszyły, ale świadom ość w yko­
nanej p racy  — pisała w artyku le  
do gazetki ściennej „Echo Kolonii"
— córka robotnika, uczennica Du- 
niówna.
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TABELA WYGRANYCH 56 LOłERII
4-ty d r e ń  ciqgnienia IV-ej klasy

W ygrane po 800.000 zt pad ły  na 
N r N r 2»24 943« 202*78 50051.

W ygrane po  200.000 zl pad ły  na 
N r N r 4041 38223 42016 44070 44674 
61690 78525 80758.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r N r 24190 38866 46266 53243 56030 
61251 72&44.

W ygrane po 40.000 xł pad ły  na 
N r N r 4544 13657 25171 45831 57831 
60932 69615 88921 60867.

W ygrane po 16.000 zł pad ły  na  N r 
N r 1688 1907 3630 6327 7 132 11727 
1563'2 15710 28363 31007 34205 38599 
38835 40124 48088 40625 49729 51996 
54739 58340 60895 61066 68562 69108 
73048 73181 73422 73550 77890 80004 
832390 86578 86739 91117 92846.

W ygrane po 8.000 z! pad ły  n a  Nr 
N r 708 1307 2106 3186 33® 3401 
4086 5005 5913 7607 8081 8498 8919 
9587 12481 13416 13025 14187 14419 
14749 10753 17720 18065 18632 18722 
20655 21791 23151 24016 24017 24872 
25501 26224 28034 29940 219774 31482 
32404 32800 3431-6 39782 40102 40823 
41002 4116911 «2 7 9  43762 44092 44107 
44427 44555 45353 40179 60 220 50344 
52509 52844 52884 52946 53131 53447 
54374 54593 54060 55355 55023 56478 
569-15 57456 57000 57694 58054 58582 
591233 59473 60234 60594 610112 61503 
62485 63161 64166 04481 65244 65918 
67481 67506 67094 69777 09860 70011 
7114« 71452 71663 72135 73036 75522 
70054 70447 78006 78008 78081 70676 
70803 79il73 70290 79784 B0986 91119 
82751 83025 83606 85942 87590 88753 
90354 90670 91480 02155 90406 62054.

Dalszy d a g  w ygranych po 4.000 zl

82« 958 90 4 60100 35 04 226 77 9>1
308 58 67 98 402 88 032 3 747 72 821 
6 4i8 54 62 5 901 35 09101 U  77 207

83 409 72 541 60 636 7 41 53 82 712
38 48 53 72 5 838 55 89 92 7 951 66 
70093 153 229 442 85 502 98 014 99 
778 946 71035 45 87 136 8 47 54 64 
94 202 18 405 8 23 48 72 586 601 30
52 96 783 4 875 944 6 77 72065 96 123 
82 210 52 69 93 7 600 90 790 814 S3 
71 2 86 8 978 73018 26 34 02 75 138 
43 8 207 305 84 403 86 93 Oł« 70 794 
825 33 94 966 74045 104 17 227 304 77 
454 80 95 8 520 620 70 743 944 74 84 
75025 48 167 78 83 268 67 305 76 400 
61 506 48 96 013 709 14 57 90 825 900 
17 30 70 76047 60 76 82 171‘ 85 225
53 71 83 91 358 67 70 422 66 76 90 
500 13 4 43606 776 827 30 58 655 
77100 91 201 54 482 066 73 85 97 738 
882 »16 50 78072 117 63 233 85 306 68 
448 58 511 41 017 86 797 8®8 936 84 
79105 95 373 4 408 610 78 883 916 90
1 80126 210 69 81 360 71 414 514 074 
8 ', 99 800 97 937 81015 35 85 206 52
5 76 321 43 69 97 445 7 83 544 57 81 
604 43 71 761 79 810 8 9 27 46 50 913 
78 81 82004 16 71 109 29 61 304 8 13 
29 36 602 60 74 97 *707 96 815 937 80
3 83038 80 97 100 12 25 83 254 89 407 
14 20 38 504 93 604 862 7 87 908 30 
46 62 9 84066 114 84 202 80 95 305 60 
96 429 36 42 71 7 517 72 84 670 722 
40 58 890 907 78 80 92 85006 26 121
39 48 62 220 60 7 90 38 43 76 422 7 
35 46 72 90 51« 71 608 801 608 8057 
70 120 202 28 98 305 36 71 7 8 81 9« 
434 75 97 012 21 2 7 656 704 23 37 71 
813 76 924 08 87026 76 398 410 2 47
06 76 503 16 73 084 758 97 807 5« 93
4 985 88025 9*1 214 »11 3 6 439 80 047 
76 714 814 06 941 80092 104 56 62 8 
2 r  304 458 84 526 87 911 90 700 17 
811 56 60 77 901 59 90033 225 61 319 
56 406 67 507 6(1 602 15 746 65 800 49 
900 91008 36 207 214 40 78 86 360 94 
9 484 87 511 8 48 70 604 94 73« 91 821 
906 90105 57 62 200 8 16 40« 8 566 
606 23 705 830 2 43 54618 93130 74
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KOBIETA W MIEŚCIE I M  WSI
Do Was apeluję, do kobiet, do matek! ^  Na ,li,Ukk‘ś *«■»«*

Podajemy tu jragm ent artykułu A. M. Gorkija napisanego I 
przez tego wielkiego pisarza humanistą w  1935 r .  Dzisiaj wobec 
usiłowań anglo-amerykańskich kapitalistów zmierzających do w y ­
wołania wojny, kobiety całego świata stą zjednoczone i stano­
wią wielką siłę w  obozie bojowników pokoju. Ponad 80 mil. ko­
biet zjednoczonych w M iędzynarodowej Federacji Kobiet, które 
przez 4 lata swego istnienia brały aktyw ny udział w walce o po­
kój i demokrację m ogłyby odpowiedzieć na apel Gorkija: My 
jesteśm y zjednoczone i aktywnie walczym y o pokój i życie, prze­
ciwko tym , którzy chcą zniszczyć ludzkość. Ponieważ jednak nie 
wszystkie kobiety biorą już w chwili obecnej aktyw ny udział w  
waUe o pokój, apel Gorkija „Dlaczego w  obliczu nowej wojny  
milczycie" zachował swoją aktualność.

Zwracam się do kobiet, do ma 
tek. Nie tylko do tych 265 ty­
sięcy kobiet amerykańskich, nie 
tylko do milionów kobiet euro­
pejskich, które w ostatniej woj 
nie straciły swoich synów, ale 
również do tych matek, którym 
być może jutro a może za kilka 
lat zagraża to samo niebezpie­
czeństwo. Dlaczego milczycie? 
Wy, które w  bólach rodzicie 
swoje dzieci. Dlaczego nie pod­
nosicie swojego autorytatywne­
go głosu protestu przeciwko te­

mu niebezpieczeństwu, które za 
graża światu? Matki! Wy jeste 
ście siłą zjednoczoną i wieczną, 
która zwycięża śmierć. W każ­
dej chwili w której umiera czło 
wiek wy, kobiety triumfując 
nad śmiercią reprezentujecie 
światu nowego człowieka.

Wy karmicie swoje dzieci 
własną piersią, prowadzicie je 
przez życie, odgrywacie tę rolę 
w historii jak robotnik, którego 
praca jest podstawą świata, jak 
bohater, jak mędrzec, którego

Liga Kobiet w akcji żniwnej
Liga Kobiet w Radzyrtiu zorgani­

zowała w tym roku akcję pomocy w 
żniwach mało i średniorolnym chło­
pom na terenie powiatu radzyńskie- 
go. Pomoc sąsiedzka nie zawsze do­
tarła na czas zwłaszcza w okresie 
najbardziej gorącej roboty podczas 
żniw.

Zorganizowana ekipa kobieca zło­
żona z 36 kobiet wyjechiiła do gmin 
Wohyń, Brzozowy Kąt i Komarów­
k a

Kobiety pracowały ochoczo oddając 
w ten sposób dobrowolnie dzień pra 
«y, pomagając biednym chłopom w 
żniwach.

H u m o r '

Konieczne dane
— Znam pewnego chłopca, 

którego warto abyście poznały,
— koleżanki.

Sportsmenka: Co ćwiczy? 
Kochając a literaturę: Co naj­

chętniej czyta?
Panna z dobrego towarzy­

stwa: Z jakiej jest rodziny?
Panna pobożna: Jakiego jest 

wyznania?
Baletnica: Ile wynoszą jego 

dochody?
Medyczka: Gdzie on jest?

Czyn ten zapoczątkował akcję ofia 
rowywania dalszych godzin pracy 

przez członkinie Ligi Kobiet 
pow. Radzyń dla odbudowy kraju i 
podniesienia gospodarki. Jest to od­
powiedź kobiet na groźbę ekskomuni 
ki papieskiej! Odpowiedź, która stresz 
cza się w słowach: Więcej i wydat­
niej pracować na każdym odcinku ży 
cia dla budowy i rozbudowy Polski 
Ludowej w drodze do socjalizmu.

myśl przezwycięża ciemności. 
Dlaczego pozostajecie obojętne 
wobec tego wielkiego niebezpie 
czeństwa, które Wam zagraża. 
Na całym świecie przez wszyst 
kie wieki to wasze dzieci okry­
te są chwałą. To one wzbogaca 
ją życie przez swoje wielkie od 
krycia, to one płomieniem wie 
dzy oświetlają ciemności, to ich 
praca, praca Waszych synów 
przemieniła zwierzę w  człowie­
ka, stworzyła wszystko co naj­
lepsze na ziemi. Dlaczego do­
puszczacie do tego, aby czło­
wiek przez was zrodzony zniżył 
się znowu do poziomu zwierzę­
cia i przestępcy?

Wy, matki, miliony- matek, 
dlaczego nie krzyczycie do Wa­
szych dzieci? „Dosyć rzezi! Nie 
zabijajcie się nawzajem. To dla 
życia myśmy was rodziły, dla 
pracy, dla twórczości, dla szczę 
śćia. Po to byście się stali mą­
drzejsi, sprawiedliwsi i pięk­
niejsi. Precz z wojną powietrz­
ną, precz z gazami trującymi i  
innymi narzędziami mordu!"

Matki! Do Was należy słowo 
w tej sprawie. Wy powinnyście 
dyktować prawa, Wy, które sta 
now ide emanację życia przeciw 
śmierci. Wy, jesteście tą siłą, 
która musi zatriumfować. Dla­
czego w dniu dzisiejszym, gdy 
zagraża niebezpieczeństwo Wa­
szym dzieciom milczycie? Dla­
czego nie protestujecie w  obro­
nie życia przeciwko tym wszyst 
kim, którzy niosą ruinę i  
śmierć?

Dlaczego?

Z Ałygdżewa  — stolicy Tofatarii, przybył nowy numer m iej­
scowej gazety „Czerwona Tojataria“ do "stepów leżących u 
źródeł rzeki Durgomza, gdzie latem pasą się kołchoźne stada 
reniferów. Kołchoźnice - Tofatarki z wielkim zaciekawieniem  

czytają nowy numer gazety.

Od naszej czytelniczki tow. Jadwigi Gorzelowej przewodniczącej Sekcji Ko­
biet kola dyrekcyjnego dostaliśmy list w którym opisuje nam swoje •wrażenia 
z wczasów spędzonych w ramach akcji wymiany wczasów zagranicznych w 
Czechosłowacji.

Poniżej podajemy urywki z tego listu.
Dnia 16 . VII. 1949 r. wyjechał z

Warszawy do Czechosłowacji V tur­
nus wczasowiczów w ramach ogólnej 
wymiany Funduszów Wczasów pra­
cowniczych Polsko -  Czechosłowac-

Dlaczego walczę
Dziennik francuski L'Humani 

te opublikował opowiadanie De-
nise Bastite deputowanej z  Loa 
ry  o sw ojej rozmowie z Wasilo 
Vacola partyzantki greckiej ar­

mii demokratycznej. W opowia­
daniu tym  czytamy:

U rodziłam  się w  M aw ro-M ata w 
G recji C en tralnej. W 1943 r. kiedy 
Niemcy okupow ali mój k ra j w stą­
piłam  do EPON (O rganizacja Mło­
dzieżowa). U padek faszyzm u h itle ­
row skiego i ucieczka Niemców nie 
przyniosła . w olności Grecji. Osiem 
dni zaledw ie dzieliło ostatn ich  u- 
ciekinierów  niem ieckich od p ierw  
szych bomb angielskich rzuconych 
na A teny. M undury angielskie za 
stąp iły  m undury  niem ieckie. T er­
ro r pozostał. M asakry, aresztow a­
n ia  trw ały  nadal.

Mój ojciec w  47 roku  skończył 
70 lat. Był on duchow nym  i w y-

Jak pracuje Koło Gospodyń Wiejskich
Po środku wid Wilczopole na nie­

wielkim lecz czystym podwórku przed 
krytą strzechą chatą, ujrzałam kobie­
tę w pełni sił rąbiącą z wielkim za­
cięciem drzewo.

Okazało się, że jest to właścicielka 
chatki i pięćdziesięciu kilku arów zie­
mi, wdowa po zabitym przez Niem­
ców małorolnym a właściwie bezrol­
nym — ob. Maria Kosiarczykowa. 
Mieszka w tym domu z kilkuletnią 
córrczką i utrzymuje się przeważnie 
z „wyrobku‘‘.

Ale to nie wszystko, Kosiarczyko­
wa nie tylko potrafiła własnymi si­
łami zapracować na tiebie, córeczkę, 
urządzić dom jak na wieś luksusowo, 
(ma nawet lampowy odbiornik radio 
wy) ale znajduje czas na pracę spo- 

. łeczną.
Jest ona przewodniczącą Kola Sa­

mopomocowego Gospodyń Wiejskich, 
pr*w> v  iającego w porównaniu z in­
nymi ożywioną działalność. Rozdzie­
liła wśród gospody*, nasiona warzyw­
nicze, prowadzi w Wilczopolu kilka 
ogródków pokazowych, zorganizowa-

w Wilczopolu
ła zespół zielarski, a teraz najwięcej 
interesuje ją dzieciniec letni.

Kosiarczykowa opowiada, że wiele 
kobiet wiejskich nie bierze udziału w 
życiu społecznym ■ dlatego, że nie go­
dzą się na to ich właśni mężowie, kie 
rowani obawą że gdy żona pójdzie do 
świetlicy lub na zebranie, to w do­
mu nic nie zrobi.

Jeśli obliczają tak skrupulatnie zmar 
nowany na to czas, to niech weimą 
pod uwagę ile to czasu marnują ko­
biety wiłjskie na bezmyślne ploteczki 
: pogadanki z kumą lub sąsiadką przy 
każdej okazji, a z reguły każdej nie­
dzieli. Czy nie lepiej byłoby wykorzy 
stać ten czas na kunie lub w świetli- 
cy?

Politykę mężów wstrzymujących ko 
bietę od brania udziału w życiu spo­
łecznym nazywa Kosiarczykowa „po­
lityką strusią**.

— Niech oni nie myślą, że uda im 
się to na dłużej. Już mamy we wsi

35 członkiń kola. Jak sąsiadki zoba­
czą nasze ogródki warzywne i zielar. 
skie, jak się dowiedzą przy sposob­
ności że potrafimy tanim kosztem u- 
gotować smaczną potrawę z produk­
tów, które u zacofanej gospodyni czc 
sto się marnują, lub gdy zobaczą że 
córka kumy ma Udną sukienkę, któ­
rą sama uszyła na kursie — żadna si 
la ich nie wstrzyma. Zresztą kobieta 
wiejska zorganizowana w kołach in­
teresuje się nic tylko sprawami goto­
wani* i szycia, ale uświadamia się i 
przygotowuje do czynego udziału w 
życiu społecznym. Najlepszym tego do 
wodem )esr. fakt, że wiele kobiet jest 
dz:ś członkami Gm. Rad Narodo­
wych, zarządów Spółdzielni i Rad Ko 
biecych.

— A jakie kobiety pracują najchęt 
niej w kole — pytam na zakończe­
nie.

— Najwięcej garną się do pracy u 
nas żony drobnorolnych i średniorol 
nych gospodarzy. Biedny chłop już 
przekonał się jaką znajdzie w dzie- 
cińcu pomoc i wyrękę.

chow aw cą w  szkole. Nie mógł 
ścierpieć, że przy aprobacie grec­
kich w ładz likw iduje się ostatk. 
w olności dem okratycznej w  Grecji. 
M onarcho faszyści zaaresztow ali go
i osadzili w  M akaouissos (greckie 
Dachau). W k ilka miesięcy później 
był on sądzony przez sąd w ojsko­
w y i skazany na  rozstrzelanie 
w spólnie z jednym  ze swoich b ra ­
c i

Po aresztow aniu  mojego ojca u- 
ciekłam  do partyzan tk i w góry 
Przed śm iercią ojciec mój powie­
dział do swoich tow arzyszy: „Mam 
córkę w  górach * jestem  pewny, 
że ona 'pomści m oją śm ierć". Te 
słowa ojca ja  w cieliłam  w życie. 
B ędę w alczyć tow arzysze aż do 
ostatn iej k rop li krw i.

W alczę rów nież za swego brata, 
k tó ry  m ając  13 la t rów nież w stą­
p ił do partyzan tk i. Został on a re ­
sztow any i przez sąd skazany na 
dożyw otnie więzienie.

Walczę rów nież za swego drugie 
go b ra ta , k tó ry  jako  inw alida wo 
jenny po pow rocie do ojczyzny zo­
stał «aaresztow any i skazany na  16 
la t w ięzienia.

Towarzysze! Wy walczycie z tym  
sam ym  w rogiem  co my. Im peria­
lizm am erykańsk i chce rów nież za 
garnąć w assą ziemię francuską  ja ­
ko now e pole do w alk, celem  za­
spokojenia swoich apetytów .

Ale przed tym  m usiałby on po­
konać naród  francuski. Mimo 
swoich w spółpracow ników , zd ra j­
ców w  rodzaju  T saldarisa  lub  Mo- 
cha, to  jednak  n ie  uda im  się u - 
ja rzm ić  narodu  francuskiego jak
i n a rodu  greckiego. My walczymy 
w spólnie p rzy  pomocy narodów  ca 
łego św iata i w ygram y bitw ę o 
wolność i pokój. N arody okażą się 
silniejsze niż im perialiści. W ygra 
m y tę bitw ę.

kich. W turnusie tym brało udział 3 
pracowników z Okręgu ZZK Lublin. 
Już od pierwszej chwili od czeskiej 
stacji granicznej Pctrovice przedstawi 
cielka czeskich Zw. Zaw. tow. Moszy 
na zaopiekowała się nami należycie i 
po spożyciu w Kohlinie w restauracji 
stacyjnej specjalnie przygotowanego 
dla nas śniadania o godz. 12  — w po 
łudnie przybyliśmy do miejsca prze­
znaczenia tzn. przepięknej letnisko­
wej miejscowości Doksy — Stare Spla 
vy, położonej nad malowniczym jezio 
rem Machova. Trudno opisać entu 
zjazm, z jakim spotkaliśmy się po 
opuszczeniu pociągu. Na nasze powi­
tanie wyległy całe Splayy na czele z 
orkiestrą i przedstawicielami Czes­
kich Zw. Zaw.

O godzinie 1 3—tej odbył się uroczy 
sty obiad, a wieczorem pierwszego 
dnia pobytu specjalnie zorganizowano 
na naszą cześć wieczornicę, w której 
wzięły udział orkiestra oraz zespoły 
artystyczne Czeskich Zw. Zaw. Na 
zakończenie występu chór czeski wy 
konał naszą ludową piosenkę „Czer­
wone jabłuszko1*, poczem rozpoczęły 
się tańce.

Nie tylko jednak pierwszy dzień 
minął nam w Czechosłowacji przy­
jemnie i radośnie. Podkreślić należy 
sprawną organizację naszych wcza­
sów tak ze strony kierownictwa czes 
kiego jak i polskiego. Do dyspozycji 
polskich wczasowiczów znajduje się 
również piękna biblioteka polska po 
siadająca wiele arcydzieł naszej litera 
tury. Luksusowe kwatery i wyżywię 
nie dopełniają całości. Nasz pobyt w 
Czechosłowacji chociaż krótki, daje 
nam bardzo wiele, poznajemy na­
szych czeskich braci, ich kulturę i ję 
zyk, zaznajamiamy się z ich osiągnię 
ciami i nawzajem przekazujemy im 
wszystko co piękne od siebie. Już da 
wno prysły stare zacofane przesądy 
o niechęci obu Narodów, dziś zdąża 
my razem w marszu ku Socjalizmowi 
zbratani i zjednoorni, co symbolicznie 
podkreślają 2 nasze narodowe flagi 
wzbijające się jednocześnie co dzień 
podczas rannego apelu na czyste nie 
bo czeskiej ziemi.


